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Prenumeratę i ogłoszenia  dla pisma „Frsca“ przyjmuje Biur© pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.
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P r z e d  w y b o r a m i .

Już 5 dni!...
Od chw ili w ystaw ien ia  list 

"'yborców upłynęło już 5 dni, a ty­
siące jeszcze uprawnionych do gło­
sowania obywateli czy to przez 
^¡tóbalstwo czy też przez n ieśw ia­
domość nie sprawdziło, czy ich na­
zwiska zostały w ciągn ięte  na listy  
Wyborcze.

Kto jeszcze tego pierwszego  
0»owiązkn wyborczego nio dopełnił, 
n'ech spieszy to uczynić dziś jeszczel

w iad om ości cz ło n k ó w
i s y m p a t y k ó w  i; 1*1?.

We w szystkich sprawach zw lą-
* (»nych z wyborami należy się zw ra­
cać po wyjaśnienia do biura Naro­
dowego Robotniczego Komitetu W y­
borczego, m ieszczącego s ię  w  Klubie 
NPR. (Piotrkowska 91). Biuro na­
razie czynne w  godz. G— 8 wiecz.

Oddziały Narodowego Robotni­
czego Komitetu Wyborczego znaj­
dują się w Klubach D zielnicowych  
«PR. (Kątna 2 i Franciszkańska 58) 
Czynnych codzień w  godz. (i— 8.

17 -Lodzi.
, , f lu m e r a c ja  l is t  k a n d y d a tó w  od b ę*

się w Inny 6posób, niż to miało 
jjielsca przy wyborach poprzednich, 
«umerów nia oznaczają komisje okrę­
gowe, które po otrzymaniu lisly naana- 
®ŁRi$ tylko datę i kolejność, ześ dopiero 
P® ogłoszeniu list państwowych w .M a­
c io r z e “, stronnictwa otrzymają te same 
^Umery jakie zgłosiły w listach pań­
stwowych. Czyli, żo ten sam numer 
’^ y  posiadać b idzie d^no stronnictwo 

wszystkich okręgach. O ile jakieś 
• ‘formictwo li3ty państwowej nie zgłosi, 
otriymuje numer kolejr.y następny po 
0Łtatnim numerze OBtatniej listy pań* 
•twowel.

Wobec tego, źe generalny komisarz 
®yi’orczy określił wielkość kredytu, ja-

mogą rozporiądzcć okręgowe ko- 
•¡-sie wyborcze, Komisja okręgcwa 

*‘7 i miasto Korzysta z kredytów 3 i 
a mil ona marek, zbś Łódź—okręg 
4 wiiljonów.
^  Okręgowe komisja wyborczo otrzy* 
? a*y instrukcje, iż na deklaracji kandy- 

ai*i oodp?3 jego nie musi być poświad- 
, *ony rejentalnie.
i . Na estatniem  zebraniu niemiec* 
J.-2Ó wyborczego komitetu postano* 

■Orto, a ĵy na Jigc5e  kandydatów do 
tosia*u na pierw6*em miejscu znajdo- 
a się nazwisko kandydata—żyda, 

f; c r.a liście do Sejmu na pierwszem  
••e^cu znajdować się będzie kandydat 

¿l?^nc° w‘ na drugiem żyd, a następne 
k>. wiejsca również należeć będą do 
«'etsiców. (bip

k a r t k i  o r j e n t a c y j n e .
Sprawy w yborcze są  v  nas trakto* 

kor» u w Pr.o s * •kandalicznie. O to  np. 
ob teu . ®rie.nt« cy)nycb, które w m yśl 
L  eszczonic Referatu W y b o tcu d o  przv 
* * iiM r .c le  m W , b, t  , ' d S r a  lŚ Pb S

wywieszona na widocznych m ieiscach  
wo wszystkich posesjach, w wielu do* 
mach trudno Ich się doszu ać i wybor­
cy błądzą w poszukiwaniu właściwej 
komisji obwodowej, tembsrdziej, że nie* 
które z tych kom;syj, jak to już dono­
siliśmy kryją się tak, ie  wyborcy zna­
leźć ich nie mogą.

Słowem  na całym terenie działal­
ności wyborczej widzi się jeno utrud­
nienia. i dlatego wyborcy tem usilniej 
muszą czuwać nad tem, oby w tej chao­
tycznej sytuacji nie utracili swoich praw 
wyborczych.

R obotnicy a  w ybory.
Uświadomieni robotnicy interesują 

eię wyborami ogromnie, co konstatuje­
my z zadowoleniem. Dowodem tego 
zainteresowania są liczne listy nadsyła­
ne do redakcji v\ sprawie nadchodzą­
cych wyborów. W listach tych znaj­
dujemy nader trafne uwagi, zdrową 
krytykę czynników, mącących sprawę 
wyborów, nawoływania do głosowania, 
wskazówki, jak i kogo wybierać itd.

Robotnik W. B. np. pisze:
„Od wyborów dzieli Das już tylko 

niespełna dwa miesiące. Przygotowuj­
my się w ięc do tych wyborów tak, a- 
byémy obowiązek swój obywatelski 
godnie spełnili i wysiali do Sejmu i 
Senatu ludzi jeno rozumnych i uczci­
wych, ludzi ze wszech miar godnych 
zaufania“.

A dalej robotnik ów pisze: „Do 
urr.y wyborczej musimy pospieszyć 
w szyscy — mężczyźni, kobiety i mło­
dzież, posiadająca cenzus wyborczy; 
musimy spełnić obowiązek pomimo tru* 
duości, jakie spotykamy na drodze do 
tego celu. A  przy tsm nie szczędźmy 
ofiar na fu n d u j wyborczy Narodowej 
Partji Robotniczej.

Uczyńmy w sprawio wyborczej 
wszystko co leży w naszej m^cy, do- 
peł. ijmy obowiązku głosowania, abyśmy 
po niewczasie nie żałowali“.

X X-

P c d s i a ł  m i a s t a  f n a  obw ody  
G łosow ania.

Komisarjat Rządu na m. Łódź ko­
munikuje nam:

Przeprowadzenie podziału miasta 
na 168 obwodów głosowania pod wzglę­
dem nakładu pracy w niczem nie ustę­
puje przeprowadzeniu spisu ludności, 
jaki miał miejsce w roku ubiegłym; gdy 
jednakże przy jednodniowym spisie pra­
cowały setk i osób w ciągu z górą mie­
siąca.

Komisarjat Rządu na m. Łódź roz­
porządzał zaledwie paru fu D k cjon arju -  
szami wydziału statystycznego, przy- 
czem cała praca musiała być wykonana 
w ciągu najwyżej kilku dni.

Oczywiście o przeprowadzeniu n o ­
wego prawidłowego spisu ludności wraz 
z obliczeniami nie mogło być mowy, 
wobeo czego Komisarjat Rządu na m. 
Łódź zmuszony był do korzystania z 
materjału, iftki pozostał po spisie z je­
sieni r; ub.

Ponieważ sposób przeprowadzenia 
tego spisu nie uwzględniał obecnych 
wymagań podzielenia miasta na 168 ob­
wodów (np. poszczególne obwody tego 
spiau łąoyrły w som«  sfe^edaokrotnie

ulice, znajdujące się na przeciwległych  
krańcach miasta), Komisarjat Rządu na 
m. Łódź zmuszony był do prostowania 
usterek, przerzucając cale ulice, lub ich 
części z obwodu do obwodu, mając 
przytem ciągle na uwadze przepisane 
ustawą maximum ilości mieszkańców w 
obwodzie (;00t>).

Jeżeli pozatem uwzględnić niewy- 
jaśr.ienie sprawy domów narożnych, 
brak katastru nieruch mości. nieuj<)d- 
nostajnioną nomenklaturę ulic, absolut­
ny brak dokładnego clai,u miasta, or iz. 
trudnośoi w przydzielaniu lokali urzę­
dowych do obwodów, należy przyznać, 
że Jw danych warunkach Komisariat 
Rządu na m. Łódź wypełnił swe zadanie 
w granicach możliwości.

Dot&lbór-Liuśutcki na 
w i d a u r n i .

W dniu 17 bm. odbył się w Poz­
naniu zjazd delegatów Zjednoczenia

S t a r s z y  F e l c z s r

J ó z e f  A b r a m o w ic z
p o w r ó c i ł

mieszka obecnie 
Dzielna N°  5,

M ieszczańskiego z W ielkopolski i Po­
morza, który uchwalił pójść do przysz­
łych wyborów z samodzielną listą wy­
borczą i ustalił listy  kandydatów do 
Sejmu i do Senatu. Dla pozyskani* 
wyborców zaproponowano na pierwszem  
miejscu we w szystkich okręgach W iel­
kopolski i Pomorza gen. Dowbor-Muś- 
nickiego. Zjazd zadecydował przystą­
pienie do listy państwowej Mieszczań­
skiego Centrum Nurodowo-Postępowego 
w Warszawie.

■ME--!!"

0  l o s  c i e ś n i n  i K o n s t a n t y n o p o l a .

Stenowi!!® Fiantii.
PARYZ, 19 (PAT) Poincare prze­

słał do Londynu zawiadomieuie, w któ­
rem wyłuszczył jasno zapatrywanie rzą­
du francuskiego na całość problemu 
wschodniego, potwierdzając zgodę Fran­
cji na utrzymanie neutralności strefy 
cieśnin, oraz przypominając, że wysoki 
komisarz francuski przyłączył się do 
kroków, podjętych przez jego kolegów, 
którzy mieli na celu powiadomienie Ke- 
mala Paszy o wspólnej decyzji sprzy­
mierzonych.

Paryż jest zdania, że obecne kroki 
są najzupełniej wystarczające, zaś inter­
wencja wojskowra zaostrzyłaby konflikt. 
Francja w każdym razie nie weźmie od­
powiedzialności za zarządzenia oparte 
ua sile zbrojnej. Włochy również dały 
wyraz poglądu identycznego z poglą­
dem francuskim. Jest mało prawdopo- 
dobnem, ażeby w tych warunkach inter­
wencja wojskowa, której domaga się 
Londyn, mogła przyjść do skutku. Fran­
cja nie przyłączy się do niej i będzie 
prowadziła akcję pojednawczą.

Dstyzja np anglelsilep.
LONDYN 19. (PAT). Havas. -  

Gabinet angielski powziął na wczoraj- 
szem wieczornem posiedzeniu uchwałę 
w sprawie wojskowych środków bezpie­
czeństwa na lądzie, morzu i powietrzu 
mających na celu obronę cieśnin w ra­
zie ataku. Półurzędowa nota stwierdza, 
że Anglja liczy na to, iż sama zapewni 
sobie obronę cieśnin, jeżek;zajdzie tego 
potrzeba, i zaznacza, że niezależnie od 
sprzymierzonych postanowiła wykonać 
pewne ruchy wojskowe.

Mglja tli wojska.
WIEDEŃ, 19 (PAT) „Neue Freie 

Presse* donoai: W angielskich kołach 
wojskowych panuje ożywiony ruch. Jest 
prawdopodobne, że posiłki dia wojsk 
angielskich w Dardanelacb zostały wzięte 
z korpusu okupacyjnego, stojącego pod 
rozkasami gen. Alenby w Egipcie. Kor­
pus skład« sią s  sz*regu pułków kawa-

ler;i, 7 bataljonów piechoty i silnej ar­
tylerji.

lapssiîSz iu ltiratil iB s i î l î iâ i ï l .
LONDYN 19. (PAT) „Standard 

Exprès“ donosi z Nowego Jorku, iż rzą­
dowe koła amerykańskie śledzą uważ­
nie wypadki na wschodnie. Siany Zj. 
uważają pochód kemalistów do Europy 
za wielkie niebezpieczeństwo. Przypu­
szczają, iż natychmiast po powrocie 
Hughes’a do Ameryki nastąpi interwen­
cja Ameryki w sprawie wschodni«}.

H an ia  I J i ip M a  o « D ii» ii
PARYZ, 19. (PAT). „Petit, Parisien* 

donosi, że rządy rumuński i jugosłowiań­
ski udzieliły odpowiedzi na zaproszenie 
rządu angielskiego w kwestji wzięciau- 
dzialu w obronie cieśnin morskich. Ani 
Rumunją, ani Jugosławja nie zamierzają 
podejmować akcji, której korzyści nie są 
widoczne.

i « i
LONDYN 19. (PAT). Jugosło­

wiański minister spr. zagr. miał wczo­
raj z królem serbskim dłuższą konfo- 
rencję. Jak donoszą pisma jugosłowiań­
skie, rząd bardzo poważnie zapatruje 
się na sukcesy Turcji i jest zdania, że 
pochód Turków do Europy powaim e 
zagraża temu pańsiwu.

Odpowiedź Angory.
PARYZ, 19 (PAT) Havas. „Pe­

tit Pąrisien“ donosi, że odpoviedź 
Angory na wspólną notę sprzymie­
rzonych w  sprawie nienaruszenia 
stref neutralnych, nadeszła do Pa­
ryża. Angora zapewnia stanowczo, 
że kemaliści nie zamierzają podjąć 
żadnych działań przeciwko Konstan­
tynopolowi i cieśninom, a tembar- 
dziej przeciw Tracji. Odpowiedź 
zauważa jednakże, że sojusznicy nio 
mogliby bez wyraźnego stawania  
po stronie nieprzyjaciół kemalUUSw
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przeszkodzić tym pątataim w  odzy­
skiwaniu punktów, zajętych nieg­
dyś w yłącznie przez Greków, z któ­
ry mt Turcja walczy w dalszym
•  ¡{gu.

W ij  fiTRliŁ
KONSTANT Y N O PO L, 19. (PAT). 

Kok Um ckie u waż - ją, że sprawa Kon­
stantynopola i Tracji powinna być roz­
ważana wspólnie przez Turków i mocar­
stwa sprzymierzone. Armja Kcmala nie 
zamierza nu ruszać strefy neutralnej, lecz 
Angora rt« ¡na^a się szybkiego uregulo­
wania między państwami sprzymierzone- 
ini a Turcją spraw, któro pozostają w 
zawieszeniu.

Koła tureckie nie rozumieją usil­
nych żądań angielskich w s ta w ie  do­
puszczenia do u ziału w konferencji dla 
sprawy wschodniej przedstawicieli Ju- 
gosiawji i Kuinunji.

Im u] tísallJlt*.
LONDYN U), (i  AT). Według do­

niesień z K n-tintynopola dziennik
B .\ - r in i“ w artykulo inspirowanym pi- 

żt> k.-tn::lisoi nio naruszą obecnie
i f y  n e u t r a l n o ]  nljanoi jednak muszą 

ć s ę u a t a k i  p kój, ) Kiego oni 
, ;<ją, w przeciwnym wypacłau pew- 

;> i josi wojna z aijuntami.

WARS/.A A, 19 (F AT) Na dziale]*
f. 'm ¡¡lenoi. em posiedzeniu Sejmu o- 
c ,:,mo iio *om sji ust.iw ; o ratyfi«acji
I", r.we'.» d^ niektórych artykułów pa >
lu o Lidze Nnrodö.v, ustawy o ratyfi- 
. •. c i konw a.cyj poc to v cl ., pod pisa-
i.y .h w Ma.iryc e 30 J.btopada 19-0 r., 
u u»wę o budowie poriu w Gdyni i 

^M-.tawę u upolniai jrą z d. 15 lipca 20 r. 
u wy ona iu reformy roi oj, oraz u- 
Kiaw^ o rozszerzaniu zakre u działania 
u ta<wy t. d. 29 lip o 21 r. o przetną* 
cr^rue terenów cytadeli pod budowy
c. mów.

Następnie Mars^ahk Trąmpc«vńs’;i. 
zawiadomił o zamianowaniu prof. Kuma- 
i.lackiego min. wyże. religijnych i cśw ie  
t- ia publicznego i dr. Raczyńskiego 
min. rolnictwa.

Pos. Kędzior przedstawi! sprawo* 
z'an le  komisji wodnej o U:law e wod- 
r e . Mówca aazr acza, że uchwalania 
u tawy vodnej jest rz c^ą pilną, tsm- 
bü/dzlcj, b. dziel..ica rosyjska nia po*
6...da v . .la uitaw y wodnej

U>tawą wod/.ą bez dyskusji przy­
jęto w 2 i 3 czytaniu.

Po r- rawo-dan u pos. T a r c z y ń ­
skiego, pr/.e a a.'.o do komisji ustawę, 
z ł  '.walającą reprezentacji pow. Chrza­
nowskiego na zaciągnięcie pożyczki w 
sumie 20 n ilj ów m«. na rozszerzenia 
budynku gimnazjum w Chrzanowie, i u- 
itaw ę o samorządzie tymczasowym dla 
woj w ó-zt?/ Swovtü .iego, stanisiawow* 
sniego i tarnopolskie o.

Następnie Marszałek odczytał sze­
reg w nioe-ów nagłych, przedewszystkiem  
rządowych z projektami cdnoSnych u- 
stow/, zaznaczając, że ponieważ w przy­
szły wtorak Sejm kończy swa c/.yn- 
naści, dzisiejszy dzień będzie uważany 
za pierwsze czy ta .ie  tych ustaw.

Następne posiedzenie we czw r.ek
o godz. 4 po pcł. Na pierwszym punkcie 
porządku dziennego ekspOsa min. skarbu 
Jastrębskiego.

P o l i t y k a  p o l s k a

R e z u l t a t y  w i z y t y  r u m u ń s k i e j .
(Od ufiasneuo icresp.y

-WARSZAWA, 19. Decydujące 
czynniki polityczne Rumunji uwa- 
fcają zgodnie sprawę Małopolski 
Wschodniej za sprawę niejako ru­
muńską i wyłączają jakąkolwiek  
możliwość zmiany obecnych granic 
wschodnich Polski, Rumunja zde- 
cy öowana jest bronić sprawy przy- 

Ma*opolski Wschodniej do 
Pu?}'»i, ¿»to »ff-vvj wi&safij.

Podczas pobytu Naczelnika Pań­
stw a w Rumunji zaznaczył się zgo­
dny pogląd obu państw, z w ią za n y ch  
sojuszem na sprawę bałkańską. Za­
równo Polska, jak Rumunja zamie­
rzają bronić energicznie sprawy neu­
tralności cieśnin. Należy uważać za 
wyłączoną możliwość sporu w  tej 
sprawie między oboma państwami.

ATćaiawzais m i t a ! .
KATOWIGh), 19 (PAT) Na rozkaz 

prokuratora aresztowano tu wczoraj w ie­
czór wydawcę „Głosu Górnośląskiego*, 
znanego propagatora idei separatystycz­
nej na G. Siąsku.

[ f i l !  W i t ? ™  W E  1 9 3 8 : 8 .
(Od własnego koresp.>

LWO.V, 9. — Pisma lwowskie do­
noszę, źe magistrat lwowski na pod­
staw ie zezwolenia wojzwództwa usta­
nów ł Ceny wytyczne na wszystkie arty­
kuły, nie w yuczając artykułów sprze- 
dawu y.h  (¡rzez producentów rolnych. 
Or j i m- glstrac. ia konfiS ują te¿ l 
na lodują k u y  ra poskar.i wlejs. ie, 
bacząc pil..i;, aby lichwa wie,ska nie 
panoszyła s.ę bezkarnie.

A u nas - w  ŁoJa ?

GEN1VvVA, 19 (PAT) N i plenafeem  
po i 1 .iu komisji poutycznej podczas 
dy k sji w prr. dmlocio mnlejs cśoi na- 
ro^uvych • a VV:Lńszczyźnie Sz dzikau- 
skati w y it ..jy\ całą s r^wę wileńską.' 
CiciI przerwał mu uwa ;c}, że spory te- 
rytorjali e z.Tomadzenio wyłączyło * 
obrad, a del. jat holenderski London, 
preees 1 emisji, prosi Szidzlkauskasa, 
aż-'by nio. przekraczał ram kwestyj 
mniejszoś-io^wych, VVraca’ąc do tematu, 
przedstaw.cici 1 L twy pr;ylacza w s/y- 
st ie uprzednio o ^ar enia, doc'a ąc r.o- 
we o r.t i oti.yr.i i,ogromie żydów, oraz 
porównywuiąu administrację Polski do 
czreżwy <; !j .i. Następnie doma a się  
pow ołana omisji ankietowej, ora- sta­
łego i omls^r > Li-i do Wilna. Profeior 
A^zkcnazy cd ^ra szczegółow o zrr^uiy
I tewskie i ; roponuje odesłać sprawę 
Radzi Liji. Skoro s^r-madze.-ie ? r?.yj* 
mie ojjaC!=ą r .sJu cję  komisji politycz­
nej to cała sprawa terytorialna Wdna, 
jals i sprawa m. iajszoś i r.a W ikńszcsyź- 
ni?, będzie,  ̂ i . anie » żądaniem polskie} 
del ¿ac i, wyjęta z obrad trsec-.ego zjro- 
m-.tlz^ da.

Hranika* polityczna.
O i *  f i  y  u  a  e j  a  w  y  b  O i - c z a  

8  o  w i ^  ( ó w .

W i..-i>t]ach“ ogl ssono postano- 
v ¡.nie Wcik1.. o dokonaniu wyborów do 
miejsc wych sowietów, w terminie'od l-go  
vvr:cśn'a, a taj: j-de!e«ató~' na X zjazd 
sowietów od 15 paźdżiefn a.

Do postu .owien a dołączono instruk* 
c e, '■ tóra stanowi w-¡¡ściwą organizację 
w borerą.

Wyjmujemy z n e1 najistotniejszy p.
16 rosdz. VI osobach, pozbawionych 
praw wyborc ych.

Pun t ten brzmi;
„Przy. u: ladaniu i sprawdzaniu list 

wyborców kor? sje wyborcze winny mieć 
na względzie, za zgodnie 2 § 65 konsty­
tucji nie mają praw wyborczych następu­
jące osob;>: a) osoby, korzystające z pra­
cy najemnej*'».' cei.^ch zysku; b) osoby 
żyjące z do. hodów nie piynących z pracy, 
jako to: o iii: i;i oJ kapitałów, dochodów 
z przedsiębioist'.*, majątków; c) kupcy i 
pośrednicy handlowi; d) zakonnicy, du­
chowni wszelkich wiar i wyznań; e) u- 
rzędnicy i agenci dawnej poi c i, żandar- 
mer i, ochrany i b. domu panującego w 
R osj; f) chorzy umysłowo i znajdujący 
się pod opieką i g) skazane za przestęp» 
stwa z chęci *ys\u s h ńb ące".

Poprzednie instrukcje usuwały od 
udziału wybo i ch do sowiet >w inteli­
gencję, nadając pr^wa wyborcze t; Iko po* 
¿iadaczom ,pajVa“ I kategorji.

Starcia miedzy faszystami 
a komunistami.

Krwawe zatfrcrl między faszystami
> kcnjunłstiimi we Włoszech przycichły 
ni?co i ssie zdsrzają się już gromadnie, 
nhma jednak dnia, w którymby nie nad­
chodziły wiadomości z różnych miast o 
zabójstwie dokonani-m bądź to faszysty, 
bądź komunisty.

W Busalli pod Genuą, bznda ludzi, 
udających faszystów, napadła na dom gry
i obrabowała go doszczętnie. Policja wy- 
krj}?, żc nie byli to Lizyści, lecz zwy- 
cz3jm bandyci; 4-ch z nich ujęto. Podo­
bno i w Innych stronach Włocb wzmógł 
się bandytyzm, operujący pod maską za­
targu między faszystami a komunistami.

Do Cardiff (w Anglji) przybył okręt 
włoski, którego caia zsło^a składała się
7. faszystów. Brytan .ki związek pracowni­
ków portowych, dowiedziawszy się o tem, 
zarządził bo kot statku. Zarząd stronnic­
twa f szystów wydał komunikat, zagraża­
jący odwetom, z; stasowanym do wszyst­
kich statków angielskich, wpływających do 
portów włoskich.

Niepodległość Azji Środ­
kowy.

Z Buclinry donoszą o ogłoszeniu 
niezależności Azji Środkowej. R/.ąd 
tyn.cznsowy zkfcądał od rządu perskie­
go uznania ewoj niepodległości i dopu­
szczenia swego poselstwa do Persji. 
Przedstawiciel Buchary przybędzlo pra­
wdopodobnie w przyszłym tygodniu do 
Teheranu.

Jak wiadomo, Enwer-pasza od 
dłuższego czasu wule/ył o utworzenie 
niepodległego chauatu z Turkiestanu, 
Chiwy i Buchary. ZDamieuneto jest, że 
równocześnie z ui .*8i rawdzoną pogłoską
o jeg  ) śmierci nastąpiła ogłoszenie nie* 
podLgłośoi Azji Środkowej.

Plan Keynesa.
Profesor Ki*yu:3, znany specjalista 

finansowy angielski, jest oczywiście ro- 
rą.-ym zwobaniki m moratorjum i daleko 
idąc,ch ulg ula Niemiec. Wedle planu 
przeziń oprccowanc^o ćłu* Niemiec usta­
lony powinien być na 40 miijardów mk. 
złotych i pbtny do ro!:u 1930. Każda rata 
wpłaccna w ciąga b eżą^ego rckir mabyć 
odjętą od suiuy ogólnej, rsat. niast do 
sum wpłaconych prz^z jrzeciąg lat ośm;u 
doliczouoby 6 proc. Od roka 19^4 raty 
roczne wya ;si!yby naj r.niej 1 miljardmk. 
Dług pozostały w 1930 roku ptjtny byłby 
w ciągu dalszych 15-tu lat. Keynes uwa- 
23, że, aby Niemcy odzyskać i;:ogly rów- 
nocagę finansową, komisja cćm odow ań  
musi być rozwiązaną, ol.upaqa ' reńska 
usuniętą, odszkodowania w naturze znie- 
si : ’ i jedjir.i.'. phn wyżej przytoczony 

wejść w ij*.ie.

Błzezclność Niemców 
na peiskim G. Śląsku.
»Kattowit7.Gr Zeitung“ donos?, ie  

niemieckie związki żav;o ?owa wręczyły 
prezydentowi Caiondtrowl memorjal w 
sp? wie stanu szkół nlemiec dch w v;o- 
jewóJ^tw e Śląskiem. Mamorjał ten jest 
nową próbą zastraszenia włf-dz woje­
wódzkich, aby za': ł ; dały szkoły nie­
mieckie tam nawet, gdzie tego nia po­
trzeba. a

W niemieckiej części G. Śląska zaś, 
jak wiadomo, szkoły pols.;ie nia mogą 
sią rozwijać, gdyż źsden ' Polak pod 
greź ’ą śmierci lub utraty mienia nie 
śmie przyznawać się do poiskoici i żą­
dać polskich szkół.

W a lk a  z  d r o ż y z n ą  w  £ o 3 z i

Wczoraj wieczorem odbyło się wal­
ne zgromadzenie komitetu samopomocy 
społecznej spożywców w Łodzi. N a g r o ­
madzeniu toczyła się ożywiona dyskusja 
w sprawie likwidacji okręgowego urzę­
du walki z lichwą w Łodzi i faktu, że 
komisarjat rządu nie przejął jeszcze a- 
gend tego urzędu, tak że obecnie żadna 
władza uie wykonywuje nadzoru w spra­
wie zwalczania lichwy.

Po dłuższej dyskusji zebrani uchwa­
lili wysłać telegramy dó prezydenta mi­
nistrów Nowaka z żądaniem jak naj­
szybszego przydzielenia agend zw inięte­

go urzędu walki z lichwą komisaijatoirt 
rządu uraz do poselskich klubów robo* 
tniczych z żądaniem natychmiastowej 
interwencji w sprawie wstr/,ymania u* 
kw dacji urzędu walki z lichwą w Ło­
dzi, jalro niezbędnej instancji do zwal­
czania drożyzny.

Nadto uchwalono wysłać delegacją 
do komisarza rządu l do wojewody, oc­
lem przyspieszenia akcji zwalczania li­
chwy przez komisarjat rządu; aby ener­

g ic z n ie  kontrolować przestrzeganie prze­
pisów o konieczności posiadania w skle­
pach cenników i ujawnienia cen.

Wieczory teatralne.
„R oztw cr prof. P jt la '. KJ-

inedja w 8 akt, B. Win4' 
weia. Reżyserował J. Nos­
kowski.

Wystawioua wczoraj koinedja 
nawera jest sobie bardzo dowcipną i 
solą groteską, którą by można nazwa® 
np. „Meksykańskiem tangiem w świątyj 
ni nauki“ albo czemś w tym rodzaju. "■ 
zaciszne mieszkanie młodego docent3 
Gordona i w sanctuarium jego pracoW#1 
wdziera się oto rozhukana diva kabare­
towa p. Lola Zambezi, przewracając i|a' 
turalnie cały uświęcony iad profesur#«*®' 
gv> żywota do góry nogami. Na marg1' 
nosie tych awantur p. Loli, około k t i f  
plącze się jej kabaretowy „mąż“— Woj" 
taszek, rozgrywa się sentymentalny r0' 
mansik p. docenta z córką rektora, uni­
wersytetu, a, w zachłanne pazurki Q1*' 
dobnej tancerki wpada ostatecznie kol®' 
ga Gordona, też docent — Perlmutt^- 

Jak powiedziałem, mozalkow>ta 
pstra akcja toczy się w środowisku P*' 
ukowem, do którego p. Wiuawer, 
z wyks/.t '.ícenla fizyk i bodaj ex pr*ji3* 
sor wszechnicy wi.rszawsklej, żyvvi 
gromną predyijkcję. Niteczka toj akc]1 
wątła jost i nikła, alo nanizano na nfó 
b;.rv\uj paciorki dowcipu czynią raW 
całą d ■ ó zajmującą i zabaw. ą.

II. mor p. Winawcra nio płynie z®* 
p e w n e  z w. wnętrznej potrzeby dus*; 
a u t . r a ,  nie  s t r z e l a  słoneozhemf w.V̂ üJ 
c h a m i  uiewŁ\ muna.>ooj bezpośredniość
p r z y r o d z o n e j  r .  <1 '« c l  ż y c i a .  I l u  n o t  te» 
r a c z e j  j e s t  p r o d u k t e m  niejakiego vvys>|' | 
k u ,  p e w n e j  s p e k u l a c j i  m y ś l o w e j . . .  A * .  
s t Q p i o i i e  n e r w y  d i i s i o j s z e j  p u b l i c z n e » » 11 

r e a g u j ą  w ł a ś n i e  ż y w i e j  n a  f a j e r w e r k e ^ “
s z t u c  k i z r ę c z n y c h  p y r o t o c h n i k ó w  m ó * '  
g o w y c h  w  r ę d / . a j u  p .  W i n a w e r a ,  n i ż  p* 
s p o k o j n o ,  p o g o d n e  ś w i a t ł o  s a r m a c k i ^  
w s s o ł . i s . i ,  z a p a l a n a  t a l e n t o m  P r e d r ó ^ »
B . J u c k i c h ,  l ’ r z y b y l s 3 ¿ c h .  N io p o sp o li"  
d ,  r  o b s e r w a c y j n y  p. W i n a w e r a  i do k0' 
nał.a z n a j o m o ś ć  ś r o d o w i s k a  p o z w a ł #  
m u  n a  p o k a z a n i e  w i d z o w i  g a l e r j i  u w  
w e r s y t e c k i e j  w  d o s k o n a ł y c h , '  ż y c i o w y ^  
c h o ć  n a t u r a l n i e  m o c n o  k a r y k a t u r a l n y 0® 
s k r ó t  ic h . j i

O s t a t e c z n i o  —  p u b l i c z n o ś ć  się baW* 
a k t o r z y  się n ie  m ę c z ą ,  a u t o r  j e s t  za d o ' 
w o ł o n y .  G / . c g o ż  t r z e b a  w i ę c e j ? . . .

W y k o n a w c y  w c z o r a j s z e j  p r e t n j e ^  
b y l i  w s z y s c y  n a  s w o i c h  m i e j s c a c h ,  a *  
p r z y g o t o w a n i u  c a ło ś c i  w i d z i e l i ś m y  sta' 
r a n n o ś ć  i p r a c ę .  N a  w y r ó ż n i e n i e  zasljjj 
g u j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  p .  W o s k o v f S ^  
( P e r l m u t t e r )  i  O s w a l d  ( p r o f .  P y t e l ) .  
p r a w n y m  b y ł  p .  K r o t k o ,  jako d r .  0 ° ^ '  
d o n ;  w r a ż e n i e  psuje jednak n ie c o  
m ł o d y  wygląd, czyniący G o r d o n a  p o d o D' 
nym raczej do kolegi swych słuchacz0^’ 
niż-do ich profesora. P. Turońska ^aPrfi> 
zentowała się interesująco, jako I*0  ̂
Zambezi: talent jest, temperament—r°"v 
nież, ale należy się bardziej trzymać ' 
karbach, by uniknąć szarży i przejask' ̂  
wienia, co razi nawet w roli szanso11' 
stki. Miłą była p. Bronowska, doskofl*1 
epizody dali pp. Tański i GurynowioZ- 

Reżyserja p. W oskowskiego barí 
sumienna. Tempo właściwe — farso" ' 
VVystawa (akt II) godna poklasku- ' 
wogóle z roztworu prof. Pytla w ydobi | 
wszystkie jego wartościowe skłaanjk!-

Bolesław Dudzic^ ,]
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Z n ó w  p .  K o r f a n t y !
Wedłe krążąaych go m ieści«  

¡»»dtłmośoi — na zblokowanej 11- 
^  naazych endeko-cbadeko-akul- 
^ yk ó w , aa pier wszem miejscu 

stanąć pan Korfanty. Tak so- 
fcowfiana wykombinował!'. 1 pan 

'*H<teyftski, aptekarz, przywódoa 
*ndeitdw, i pan Groszkowefci. aptc- 
*^z. przywódca chadeków, i pan 
o*«łski. były aptekarz, przywódca 
W Doozenla. Jeżeli ta gadka o- 

się rzeczyw istością, będzie 
jaszcze jednym dowodem, i i  sw oi 
«wie w swojej branży bardzo 
Ĵ ybko alę porozumieli. Pan Kor- 
^nt.y okaże się  jeszcze i w  apte- 
*^kim fachu cudotwórcą; jego  

jak cudowny eliksir dopro- 
&dzi do zgody rycerzy z „Roswo- 

t iż »kurjera“, dotychczas w  imię 
|ch samych .m andatowych idea- 
W" kopje z sobą kruszących.

Gzy ta wersja może się  oka- 
,n O czy w isto śc ią ?  W zupełności. 
Uo bowiem na własne siły nie 11- 
®3y> kto sie  wstydzi pokazać wla- 
m \\’q yf robotniczej Łodzi oblicze, 
fca sią farbowanym płaszczem przy­
bywa.
j Zresztą —  panowie aptekarze 

eią w Łodzi na naiwnych. Chcieli 
P ią tk o w o  zbrukad czcigodne na- 
wiako łódzkiego biskupa, wyszar- 

je  i  wytarzać w  namiętnej 
»we agitacyjnej, aie Im alę to 
® udało. Obecnie —  myślą o 
Offantym. Ten akurat pasuje do 

°wej sławetnej braci aptekarskiej,
* a nazwiskiem swem pozwoli 
*>szJ8tko robić. Byleby handel 
^edł... Byleby naiw ni i nteuśwla- 
'»'unieni na Ch-Je-Nę — Skulszczy- 
*‘>w głosowali...

fJan Korfanty na spółkę z en- 
(*®cją chciał za wszelką cenę Pol- 
, y  ogioń bratobójczej walki 

•“¿ucić; chciał bowiem doprowadzić 
przesilenia na stanowisku Na- 

Rolnika Państwa, a przez to pchnąć 
oł3kę w anarchję. Na szczęście  

to mu s ię  nie udało.
Dziś —  pan Korfanty podobnie 

zbrodniczą rolę, tylko a lepszym  
*kutklem, na Górnym Śląsku od­
grywa. Jego organ „Goniec Słą- 

dzień w  dzień napada w  ordy­
narny sposób na centralny rząd 
polski i na władze wojewódzkie w  
■atowicaoh. Za wszystko, co jest

na Górnym Śląska złego, a przede- 
wszysikiem  za to, i* ban W niem iec­
kie nie dostarczają waluty niem iec­
kiej, rząd polski i w ładte wojewódz­
kie są odpowiedzialne.

A dlaczego? Bo o n — Korfan­
ty — ani w  Warszawie, ant w  Ka- 
towrcaoh nie rządzi!

Ta przeciwrządowa najniętna 
agitacja p. Korfantego na Górnym 
Śląsku spotyka się na jednej dro­
dze z podobną agitacją antypolską 
komunistów i orgeszowoów niem iec­
kich. A skutek tego? To krwawe
i smutne demonstracje na ulicach  
miast i miasteczek polskiej części 
G. Siąska.

Michel niemiecki w  Berlinie 
ręce zaciera z radości. I ten pan 
Kortanty ma również w Łodzi z 
listy endecko-chadecko-zjednoczenio- 
wej kandydować.

Pan Korfanty, jak wiadomo, 
kandyduje w e wszystkich okręgach 
wyborczych na Górnym Śląsku. 
Chcąc sobie tam zyskać robotników
— a idzie mu w tem jak po gru­
dzie, bo robotnik górnośląski na 
farbowanym lisie już się  poznał — 
ogłosił swój program, a w  nim, o 
dziwoI czytamy:

„Obrona ustawy o ośmiogo­
dzinnym dniu praoy*. —  .W alka o 
rozszerzanie ubezpieczeń społecz­
nych" i t. d.

Pan Korfanty, jak wiadomo, 
jest członkiem najbardziej reakcyj­
nej i wstecznej w  Polsce partji t. 
*rw. grupy Dubanowieza —  Teodo- 
rowicza (są to oi, których p. Skul­
ski ze sw ego zjednoczenia wyrzu­
cił). Organ tej grupy, słynna 
„Rzeczpospolita“ stale jako naczel­
ny postulat sw ego wyborczego  
programu, powtarza:

.Znieść nareszcie uatawę o
8-mio godzinnym dniu roboczym".

A w ięc dla Śląska co innego
i dla reszty Polaki co innego. A 
dla Łodzi pan Korfanty jeszcze coś 
oryginalniejszego wynajdzie. Byle­
by handel szedł... . Byleby wybory 
poszły...

Tak to sobie wykombinowali:
i pan Chądzyński, aptekarz od en­
deków, i pan Groszkowaki, aptekarz 
od chadeków, i pan Skulski, były 
aptekarz od Zjednoczenia czyli Cen­
trum.

N a  D a l e k i m  W s c h o d z i e .
Walki generałów . — Politycy chińscy. —  Pod murami stolicy.

Ii. i
Z początkiem r. 1920 Tsangtenlin 

panem nieograniczonym w Mukdenie, 
^garnął władzę nad całą Mandiurją, ja- 
*o aieukoronowany kroi z tytułem ge­
nitalnego inspektora trzech pro wincyj 
ł^łnoenych i ze znaczną armją. Pragnąć 
**as»erzyć swą władzę na Cbiny Srod-
i-***•» spotkał się z Upejfu, władcą do- 
ił*T dantsekiaugu. Ten był dawniej je-  
*o przyjacielem, a obaj należeli do tych 

generałów, którzy podczas wojny 
womewej w 1#20 r. zwyciężyli ąrmjępo- 
**ż»«go związku politycznego ADfu, J&- 
*«- suberuator środkowych prowincyj 

wywierr.ł wielki wpływ na po- 
rząd pekiński, (ipsując reputację 

'•aJaętsoiinowi. Następnie zaczął wynaa- 
dymisji gabinetu Liang Cheuliego, 

był przyjacielem marszałka. Wó- 
**»a« fcea oatotai »wrócił aię do trze- 
***•• potentata, prezydenta południowej 
**»H6»kiej republiki, D-ra »uujatsen*. 
#ł*ł*»ują« mu wziąć w e dw a ogni«

środkowego władcę. Ale ten nie dawał 
żadnego pretekstu, był to bowiem człek 
bardzo inteligentny, energiczny, posiadał 
silny charakter, . wybitne kwalifikacje 
cywilne i wojskowe.

Wówczas Marszałek z & c /.ą ł  groma­
dzić wojska kolo sLołicy państwa*.’— Pe­
kinu, a chociaż zwykle działał ostrożnie, 
tyra razem butnie oznajmił w marcu te­
go roku, że z końcem kwietnia rozpocz­
nie działania ’wojenne przwiw temu, kto 
stanowi jedyną przeszkodę ua drodze je­
go życia. W odpowiedzi na tę  z a p o ­
wiedź U p e j i u  p o s u n ą ł  taż wojska ku 
stolicy, b j wyprzedzić p r z e c i w n i k a ,  za­
jąć ją i zapewnić sobie wpływ aa g u ­
bernatora prowincji peczi’Iijskiej, a za­
razem v  imię patijotjzm u z a p r o t e s t o ­
wał przeciwko działaniom przeciwnika, 
zapewniając wszystkich o swam g o r ą c e m  
iyczenin  pracować nad zjednowearsm  
Chin. Oznajmił, i ż  a ę  zgadza w z i ą ć  
udział w  narodowej konferencji, ale pod 
warunkie<u utrzymani* «tata? §no wajca-

nego. Wówczas Marszałek prosi prezy­
denta, by był rozjemcą w tym zatargu, 
ponieważ ai  ̂ spodziewał, że w wyniku 
tąj interwencji przeciwnik będzie pozba­
wiony ebouiaż częloi wpływów, i że 
obetńą ma częńć jego posiadłości, a wó- 
wozas można bij dii e nań napaść, gdy 
przygotpw^nia zostaną ukończone.

Widzimy, że w Chinaoh polityoy 
nie w ciemię bici i całkiem podobni do 
swych europejskich współtowarzyszy. 
Wałka w dalszym ciągu trwa z tem sa­
mem natężeniem i z wielką przebie­
głością. Upejfu zwąchał niebezpieczeń­
stwo i odrzucił propozycję udania się do 
prezydenta jako rozjemcy. Pomimo to 
prezydent spróbował użyć 6wej władzy
i rozkazał obu przeciwnikom cofnąć 
wojska, by móc rozpocząć nowe pertrak­
tacje; ale było zapóźno. 28 kwietnia roz­
poczęła się wojna.

Władca środkowych Chin wykazał 
wielką sprężystość, koleją z Hankóu do 
Pekinu posnnął swe wojska niemal pod 
mury Pekinu, by połączyć się z wojska­
mi swego przyjaciela drugiego marszał­

ka Taaokuna. Ale i po stronie północ­
nego w ładcy s tan ą ł  całkiem n ieoczeki­
w anie były premier, też marszałek, Tu- 
antsi, bo był przez tam tego  zwyciężony 
w  w ojnie cyw ilnej l&ao u, o obecnie 
przyprowadził mu swe oddziały. Wszy­
stkie koleje  dowoziły w ojska p rzeciw ni­
ków, k tórych ogólna ilość wynosiła dw ie­
ście tysięcy różnej wartości.

I oto trzeciego m aja  w odległości
21 kilom etrów  ua połudn. wschód od 
stolicy rozpoczęła się w ielka  bitwa, w 
której ważyły się  losy Chin. Chociaż Chi­
ny od la t  p ię tiias tu  poświęcają armji 
znaczną  uw agę i m ają  już parę se t  ty­
sięcy wyćwiczonych po europejsku żoł­
nierzy, pomimo to obie s trony  n ie  miały 
wielkiej ilości dobrego żołnierza i po 
jednodn iow ej walce arm ia  połnocna cof­
nęła  się, gdyż była n iedosta teczn ie  za ­
opatrzona w arty lerje  <21 armat). Upejfu 
n ie  zdołał naw et zastosow ać p rzygo to ­
wanych ju ż  gazów, k tóre  fabrykowali 
d lań  dw a j n iem ieccy of>ccrowie (Niemcy 
szerzą  kulturę!). P. Z.

BBH

Władze policyjne w Bukareszcie o- 
trzymały już w czasie uroczystości ślub­
nych króla serbskiego z księżniczką ru­
muńską wiadomość o przybyciu kilku 
członków tajnej oficerskiej organizacji 
węgierskiej „Ilejjas“ w zamiarze zamor­
dowania rumuńskiej rodziny królewskiej
i króla Ferdynanda. Dzięki nadzwyczaj­
nej czujności policji jugosłowiańskiej u- 
dało się przychwycić kiiku oficerów wę­
gierskich, członków wymienionej organi­
zacji z z niejakim Balia na czele, który 
przyznał się, że

•piecie na życie króla 
rumuńskiego

został istotnie uknuty.
Spiskowcy zdołali mimo zdwojonej 

czujności straży granicznych i mimo tru­
dności przy udzielaniu wiz i paszportów 
obywatelom węgierskim przedostać się 
do Bukaresztu i zamierzali wykonać swe 
plany w dniu 3 września podczas odby­
wających się wobeo króla wyścigów kon­
nych. Zamachu chcieli dokonać oni przez

wysadzanie w powietrze 
królew skiego pałacu

w Bukareszcie, królewskiego zamku w 
Sinaja i królewskiej trybuny na polu wy­

ścigowym, W tym celu zabrali oni % 
Węgier 14 kilogramów ekrazytu.

Przeprowadzone obecnie śledztwo 
wykazało, że mordercy wyjechali z Bu­
dapesztu pod dowództwem kapitana Tu- 
roczy’ego, który zabrał /. sobą jeszcz# 
jednego porucznika i feldfebla.' Wyjazd 
kapitana poprzedziło kilku poruczników, 
którzy udali się do Bukaresztu na zwia­
dy. Prasie rumuńskiej nie było wolno 
nic wspominać o przychwyceniu spiskow­
ców ze względu na przygotowaną za­
sadzkę.

Kapitan Turoczy i dwaj towarzysze 
jego przeszli grauicę w dn. 31 sierpnia

Kod Oradea Mare bez wizy paszportowej, 
lieli oni przy sobie

kilka lontów, m aezynę pie» 
kielną, rew olw ery i 2 0 0 0 0 0  

lei
w gotówce. Po przychwyceniu ich w 
pociągu pośpiesznym i po przyprowadae- 
niu przed władze polieyjne złożyli oni 
szczegółowo zeznania, przyznali' się do 
winy i wydali wszystkich wspólników, 
znajdujących się  częściowo w Bukaresz­
cie, a częściowo i w Budapeszcie. Mie­
dzy spiskowcami jest również podobno i 
admirał Horthy.

D r u g ie  T a r g i  W s c h o d n i e .
(Od własnego sprawozdawcy .Pracy“).

Tegoroczne T a rg i Lw o w sk ie  znaczn ie 
p rxew yft«zyły zeszłorocane pod względem  
ilości i jakości w ystaw ionych tow arów . 
T ru d n o  jednak ¡«£zcxe pow iedzieć, c zy do* 
rów nają im  pod wzglądem handlow ych o- 
brotów .

Kapców ze wschoda w pierwszych 
dniach taigów było niewielu, i szkoda by­
łaby wielka, gdyby targi ebecne, obliczone 
wszak na ptoicieniowanie uassego .prze­
mysłu oa wschód, ograniczyły sł$ tylko 
cii ć’oy do wielkich obrotów wewnętrz­
nych. lde;a bowiem .Targów Wschod­
nich“ na teni właśnie polega, ?by wyzy­
skać srez^liwe położenie Polski, pr«ei 
którą prowadzi w itka droga handlowa i 
uprzemysłowionego zachodu ua bogsty 
wschód i odzyskać dla Lwowa to wUśoie 
znaczenie, które miał przid wiekami za 
czasów Kazimierza Wielkiego i pierwszych 
Jagiellonów, gdy Lwów był węzłem wal­
nych dróg liandloaych z północy iaacko- 
du ns południe i wschód. Inicjatorzy Tar­
gów wieie w n e pracy i środków włoiyli, 
aby zapewnić im n;<ieżyte powodzenie. 
Cały ogromny iu ł i wciąż dobrze się roz­
wijający przemysł podzielono na Targach 
aa ¿ó ¿rur-, 2 których prawie kałd4 U- 
mieszczono w oddzielnym ładnym pawilo­
nie na ogtomnym jjiacu powysrawowym 
prześlicznego \ jeuyuego w swym rouoju 
Parku StyjSKn-go.

N a łl pesym iici, Inbi^cy «ia le  i gorz­
ko a a rte k fft na n a s z* w ogóle, a robotni­
kó w  w  sKCcegótn«ś«i łeaistw o 1 ntearwic-

jętność w pr<łcy oraz braki w Jej organi­
za c ji, mogą się naocznie przekonać, źe 
jednak idsiem y naprzó d i to  s zy b k im i 
krokam i na polu uprzem ysłow ienia krajn
i stw orzenia w nim tych nawet gałęzi p ro ­
d u k c ji, których roswój przed wojną zab o r­
cy prawie zupełnie u n ie m o żliw ia li ze 
w zglę dów  m ilitarnych lo b  ze w zględu na 
konkurencję własnego przem ysłu w cen* 
tram R o sji, N iem iec i A u s trji. A  więc n ie ­
istniejący prawie przed wojną przemysł 
chem iczny, k tó rj tak decydująca m a zn a * 
czenie dla rolnictwa ( n a « c z y  sztuczne), 
jest reprezentow Aoy na obacnych Targach 
p rze z kilka wielkich jn ł  firm .

P o k a źn ie  te * się przedstawia na T a r* 
gach produkcja wielkich łódzkich fabryk 
tkackich, które zaję ły d aw ny Pałac ¿ ztn k i. 
W  pałacu tym  w ystaw iono wszelki# w y ro ­
b y tekstylne od tanich chusteczek i poń- 
caoch d o  wspaniałych i ciężkich dyw anów .

N ie  mniej p o tę in i* przedstawia się 
d zia ł m a szyn , zw łaszcza ro ln iczych , aa 
które szczególną zw rócono uwagę ze  w zglę­
du na w yb ita ie  ro ln iczy charakter U k r a i­
n y , Ru m u n ji t samej M ałopolski wschod­
niej, w których to krajach najwięcej m o­
żna łiczyć na zb y t wystaw ionych ua fa r ­
sach tow arów . Z  fabryk maasyn rolniczych 
najokaaalei wystąpiła licząca ł a t  obeonie 
około 4,000 robotników  firm a O g ie ła k i  w 
P e zn a m u , której w yro b y ctessą »ią la s la - 
* * u ą  sławą ?v>tylko w  Polsce, lecz 1 za ­
granicą. T r o d a o  w ylicrsć wfaytłkie tak 
sie tm ta raie  ró ta o ro d n e  feialy «aiaef pra»



dnucii przemysłowej, które wysławiono w 
pawilonach lwowskich. frzodwcuśnie^tei 
jaszcze pisać o powotaeiiiu T?rgdwwśr«M 
kupców ukraińskich, ro*y r,kicb, rtumfń- 
»klcb, bułgarskich i innych

Na ?byt aa rynkatfh ukra:ńskieh i ro­
syjskich o tyle trudnił na uzie wciąż je­
szcze liczyć, że gospodiika bolszewicka 
stworzyła nu wschodzi« wuruuki nadzwy­
czaj Ula handlu niekorzystne, niwecząc 
wszelki miernik wartośri, tujnując trans­
port, niszcząc większą własność, która 
przed wojną miała największą siłę nabyw­
czą.

Co sio tyczy Rumunji, Turcji i Ju g o - 
slawji, lo kraje te zbyt ai« przyzwyczaiły 
przed wojną do wyrobów austrjacUick, 
czeskich, angielskich i włoskich, aby juł 
teraz można byio iiczyć poważnie na eks­
port do nieb polskiej manufaktury, galan 
lerji i m a s zy n . Powtarzamy jednak,, że 
w.bec ogólnych niekorzystnych warunków 
dla handlu z Rosją i wobec zawarcia trak­
tatu rosyjsko-niemieckiego, traktatu zwró­
conego swym ostrzem  przeciw Polsce, 
przedewszystkiem n a le iy nam zwrócić naj- 
u silniejszą uwsgę na zdo bycie ryn kó w
i - lkańskich. tureckiego i innych krajów  
z i oukaskieb, które, choć uległy w nie - 
10'.Miej walce z  M oskalam i, to jednak z a -  
ib u w a ły pewną odrębność p o lity c zn c -e k o * 
:i miczną, których nie rząd, lecz naród 
jest dla nas ptzyj;.źnie usposobiony.

Znaczeniem „Targów Wschodn.“ jest 
n tdzie przedewszystk em, zwlas*cza na 
wschodzie, reklama. Wobec niepewnych 
wciąż jeszcze stosunków politycznych I 
komunikacyjnych, kupcy współcześni nie 
polegają już, jak przed wojną, na prób- 
luch i cennikach. Dziś kupujący chce 
przodewszystkiem sam towar a nie jego 
op s zobaczyć, i dopiero wówczas na ku­
pno si«; decyduje.

Dia robotników polskich mają «Targi 
Wschodnie* nie tylko znaczenie ekonomi- 
c i: , Ucz i kezułcące. Zwiedzając Targi, 
robotnik ma możność poglądowego nciu- 
c (.nia się towaroznawstwa; technik, mon- 
tsr, tkacz, ślusarz, stolarz itd., widząc wy- 
b rowe i różnorodne oknzy naszego prze- 
my;.iu, może się wiele nauczyć i. wiele no­
wych, zupełnie nieznanych sobie, rzecz f  
poznać. Nie tylko saś robotnik, ltcz i ka- 
żuy obywatel Partstwa, widząc mnogość
i jakość wystawionych towarów, nabiera 
zaufania i więksiego szacunku dla wias- 
n-ch sił twórczych l dla Puóstwa, które 
w tak krótkim czasie w warunkach nie­
zmiernie trudnych —pro v?adzenia wojny na 
olbrzymim frcucie i niemieckiego ekono- 
m znesn bojkotu — odbudowało i r;:bu- 
dowalo swój przemysł ł rolnictwo. Wytór 
Lwowa ua .Targi Wsch~duie* i dlatego
i t niezmiernie szczęśliwy, iz  miasto to 
je t szczególniej drog ę dia każdego P o-
I ka, posiada mnóstwo narodowych pamią-

1tk a tu i obok Tarnów mieści sią Pano­
rami Raeiswicka, wspaniały pomnik ns- 
szej damy i chwały. A. R.

Uwagi.
Jak chadecy zsprzeil^ią  

robotników — kapitalistom.
Chadeckie gazety i chadeccy pro­

rocy wrzeszczą i ogłaszają na wszystkie 
strony o fem, że jedynie Chadecja jest 
najlepszą receptą na wszelkie dole;.:! - 
wości robotnicze, ie  oni walczą o prawa 
klasy pracującej.

Jasną jeat rzeczą, że .mimo dono­
śnych i hałaśliwych zapewnień i reklam 
nikt z robotników nie wierzy w te bre­
dnie, ale przedewszystkiem uie wierzą w 
to ci sami, którzy to głoszą, a więc od­
komenderowani i utrzymywani przez 
polsko-żydowski kapitał agenci chadeccy.

Naodwrót czynią oni wszystko, aby 
tylko robotniczej sprawie zaszkodzić.

I tak w Sejmie chadecy zapropo­
nowali niby to ustawę o urlopach, a rów­
nocześnie podsunęli wniosek o skaso­
waniu sobót angielskich, t. zn. za 4.8 go­
dzin urlopu ofiarowywali kapitalistom  
104 godziny pracy dodatkowej.

Jedynie dzięki energicznemu w y­
stąpieniu posłów NPR. i innych udało 
się to chadeckie ezachrajatwo obalić.

Parę miesięcy temu delegat chade­
ków w warszawskiej korni sj ¡¡¡dii a bada­
nia wzrostu kosztów utrzymania podjął 
się opracować projekt reformy oblicze­
nia procentu wzrostu drożyzny.

Zdawało się, że chadecy porodzą 
dzieło,- które wstrząśnie całą dotychcza­
sową metodą obliczania i robotnikom 
przyniesie korzyść.

Tymczasem ten „referent projektu“ 
przepadł, jak kamień w wodę, i cała re­
forma okazała się kawałem chadeckim  
dla mydlenia oczu robotnikom.

Naturalnie kapitaliści uctefczyli się 
z tego kawału chadeckiego, który mógł 
byó przez wrogów klasy robotniczej tłu­
maczony, jako wogóle niemożliwość zre­
formowania komisji i jej metod.

Jeszcze bardziej krzyczącym jest  
fakt, który zatzedł na ostatniem posie­
dzeniu komisji dla badania kosztów  
utrzymania w Warszawie z początkiem  
bieżącego miesiąca.

Oto delegat chadeków na .posiedzenia 
nie przyszedł i wobec tego groziło, że 
przemysłowcy przegłosują procent znacz 
nic niższy, niż to obliczenia wykazały.

Dopiero przedstawiciele robotników 
musieli przerwać posiedzenie i telefono­
wać po chadeka, gwałtem go sprowadzić, 
by swym jednym wprawdzie, ale decy­
dującym głosem ratował sytśfaejęi

Tak rozumieją i spełniają chadecy

T*

CONAN DOYLE. 6)

t m r a w e ,

„ M ' " .ż e  s bie p a n  ł a t w o  w y o b r a z i ć ,  
panie  H f t" m e s ,  d o  j a k i e g o  s t o p n ia  ta n a *  
d yc z a jiid  c e r n n o n  a p o d n i e c i ł a  m o j ą  
ci a\vość. Z a u w a ż a ł a m  t e ż ,  ż e  p a ń s t w o  
R u . a s t l o  st rali  sie z a  s z e  o  t o ,  b y m  sie- 
d a la  pl  c a m i d o  o  n a ,  t a k ,  i e  z a c z ę ł a  
m n i ę t r a w ić  ż ą d z a  z o b a c z e n i a ,  co  te z «¡¿ie e 
się z a  m n ą .  N a r a z i e  w y d a w a ł o  m i  s i ’  to  
n i e m o ż l i w e ,  ale  n i e b a w e m  znalazłe m  s p o ­

s ó b .  S t ł u k ł o  m i  sią r c c . n e  l u s t e r k o ,  c o  m i  
p o d s u n ę ł o  s z c > e ś liw ą  m y ś l  u k r y c i a  k a w a ł ­
ka s z k i a  w  chu-itkę o d  n o s a . - N j  n astąp- 

■ neu: >;;e?iedzei; u ,  zan o .syąc się o d  ś m i e ­
c h u ,  pĄttifrtjłafn -chu s kf; d o  o c z u ,  t a k ,  że 

- m o g ł s ^ w i d z k ć , .  c o  s :ę d z ie je  z a  m n ą .  
• W y z  aie, ź e  d o i i i a i a m  z a w o d u ,  N i e  d z i a ł o  

»•¡się nic, nic a b - o ł u t n i e .
* - Tak\c-> p r . ^ n a j m m e j  b y i o  m o  e p i e r -  

wś-.e w r a e t -! i :e. Alt?, s p o j r z a w s z y  p o w t ó r n i e  
z a u  w a > ł  •, m  » a  ł/a rd z - o ż y  w i o n y  m  g o ś ­
c i ń c u ,  w i i i i a c - i u  d o  S : ) u ; h a m p t o n u ,  n i-  
ł k i e g o  m ^ a c z V A n ę ,  z  p e ł n y m  z a r o s t e m ,  w  
s i a r o m  u b r a n i u ,  iit .r y  stał o p a r t y  o  b a r -  

* jer^ i. p # t r ą ł 'ł t j ( i e uA - n n i e  w  m o  ą - s t r o n ę .  
« S p u ś c iia fp  f h u i i k « < j .  w . i r o k  mól s p o t k a ł  

, s i ę  z « . - w w ? t : * : e n \  p a n  i *  R u c a s tle .  . N i e . p o w i e *  
.ózjak i -słowa* liicz ^ e stem  * przekonaęia, że  

. . f«<#i w j f b i y f ,  « ’ft-s ta ia .  n i e z w ł o c z n i e
"»dliii -  a *

— rzekU — jpkiś in-*

ł"»a?gtL' ■■jiiigą

p e r t y r .c : ;t  stoi na' gościńcu i p r z y p a t r u j e  
sit} n ie u s t a n n i e  p a n n i e  H u n t e r .

Czy  to nie J a k i  z n a j o m y  pa ni? 
—  z w r ó c i ł  się d o  m n i e * p a n  R u c a s tle ,

N i e ,  i;i z n a n i  tu n i k o g o . ’ '
A ,  t ' ‘ il ! r 1 Co z a  im p e r ty n e n c ja l  

N i e c h  Me p: ni o d w r ó c i  i d a  m u  z n a k ,  ż e ­
b y  i ł d S & d h  » ‘

S ą d  ■, ż e  b y ł o b y  n ajlepie j nie 
z w r a c ć ć  ira n fe g o  uwagi-.

n—  N i e ,  n :e ,  in a c z e j  b i d z i e  się tu 
ciągłe u ł ó c z y ł l  N i e c h ż e  się p a n i  o d w r ó c i  i 
d a  m u  7xa t:: o t ,  tak i!

• „ Z r o b i ł e m ,  jr k cltc iał,  *  p o c z e m  pani 
R u c a ? !l  s pu ściła  n a t y c h m ia s t  ro le tę . T o  
b y ł o  w  z e s z ł y m ,  t y g o d n i u  i o d  o w e g o  c z a ­
su nie s i a d y w a ł a m  w  o k n i e  i nie n o s i ł a m  
s u k n i  nie bie skiej i nie  w i d z i a ł a m  m ę ż c z y z ­
n y  na d r o d z e .

— N i e c h  p a n i  m ó w i  d a le j ,  p r o s z ę  —  
r z e k ł  H o l m e s  —  o p o w i a d a n i e  p a n i  z a c z y -  
n v  b y ć ' b a r d z o  z a j m u j ą c e .

—  O b a  vi m  s ! ? ,  ż e  w y d a  się p a n u  
p o t r o s z ę  b e z ł a d n e ;  n i e z a w s z e  jest z w i ą z e k  
m i ę d z y  r o z m a i  te m i z a j ś c i a m i ,  o  k t ó r y c h  
pa n  e d e m n i e  u s i / j z y .  W  d n i u  m e g o  p r z y ­
j a z d u  d o  Bukó>.v P u r p f l r o w j c h  p a n  R u -  
castle za p r o  w  d i m n i e  d o  m a ł e g o  b u -  
d n k u ,  p r / y  d . z  ir .th  o d  k u c h n i .  Z b l i ż a  ąc 
s ię,  u s ł y s z a ł a m  b r z ę k  ł  ń c u c h a  i g łc c h e  
warczenie.

„ —  Niech pani s p o j r z y  t ę d y ,  —  rzekł 
d o  mnie pan Rueastle, wskazując m i  szpa- 
Tc; mi id y dwoma deskami; — Pyszny o- 
kaz, n ie p r a w d a ż ?  -

-i,Zajrzałam. i spostrzeg am zrazu 
dwoje ¿ ły szczw ch  ślepiów^ »potaał jakąś 

ł  posiać, s-ióret -k*ztatt6vr «¿6-mogł«m ■ »oz- 
pomać śród ciemności.

»w« *bow>H/ki w cu *  roboioikww. Tam, 
irdí*k rozí.tr/.Vjfaj^ sią ?>wiczt ksbotnłp 

ekonoirúííiía«^ćfoaóekiw nlémá 
(pewftie z namowy i aa rodaenlem

l a b ł y - » i ’ it .' .w  < b i ł w a j ą  s ię ) ,  ale do 
rów — ohńehbT ruje,O roboH*

Na. » ¿ « ż e ś c i e  F o b o i n i e y  wic 
pi  i p o ^ r e f i ą  o d r ó ż n i ć  z i a r n o  od pl*

H - ł - i l i  (1.111. W i .
"W niedzielę ubiegłą odbył się w 

sali Handlowców wiec kobiecy zwołany 
przez Związek l^udowo-Narodowy. Ogło­
szenia o tem wiecu zjawiły się na mie­
ście dopiero w sobotę wieczorem.

Sala zapełniła się „swoimi“ ludźmi.
A więc widzieliśmy punie majstrowe i 
panny majstrówny wszelakich obdziera­
jących ze skóry biednych mieszkańców 
naszego grodu cechów, wszelkie dewo­
tki i bigotki, jednem słowem zmobilizo­
wano Resursę z Kilińskiego i Dom Lu­
dowy z Przejazdu; tu i owdzie dało się 
zauważyć najciemniejszy, zahukany ele­
ment z pomiędzy kobiet pracujących, tj. 
jeszcze tkwiące w Chadecji służące i 
robotnice.

Zaczęły się przemówienia łódzkich 
aptekarzy, doktorów wreszcie importowa­
nej .s iły “ kobiecej aż z pod... Łasku.

Czego tam nie było w tych prze­
mówieniach!

A wszystko na temat religji i ko­
ścioła! A więc partje robotnicze' w Sej­
mie dążą do ślubów na S lata, chcą w y­
rzucić rellgję- ze szkoły, protestowały 
przeciwko zawieszeniu krzyża w Sejmie 
itd, itd.

Im kto bezczelniej łgał, tem wię­
kszy zyskiwał poklask licznego bardzo 
prezydjum.

O piekących zagadnieniach dla kla­
sy robotniczej, o reformach społecznych,
o przyczynach drożyzny—ani słowa.

Łgarstwa te do żywego oburzyły 
znajdującą się na sali robotnicę, człon­
kinię Polskich Związków Zawodowych 
kol. Kulczyńską, która zażądawszy gło­
su w słowach dosadnych wykazała całą 
obłudę różnych doktorów i aptekarzy, co 
to tak strasznie walczą o kościół, a sa 

, mi do tego kościoła nie zaglądają, żo 
natomiast właśnie robotnice wychowują 
swe dzieci w duchu religijnym, a te

Na sali zaczęło się znęo&ai® 
robotnicami, które głośno wypowi*1 
swe sympatje pod adresem m ó w czyn i' 
dną z robotnic banda rozszalały^ 
wotek podrapała i poszarpała na ^  
branie. > -j

Tak wyznawcy „Chrześcijan 
Jedności Narodowej“ reagowali n* 
wa prawdy! Na sali powstał to® 
gdyż nawet najciemniejsze zrozu^ 
że tu się dzieje jakieś łajdactwo. W 
ki „dać mówić robotnicy“ rozlegw 
ze wszystkich stron. W zgiołku i ^  
cie kol. Kulczyńska wraz z całą ® 
robotnic opuściła zebranie. Dalsze »cj 
dy“ z powodu zgiełku i hałasu 
niemożliwe.

Za ten dziki napad na robo'1 
odpowiedzialne jest bezwzględni
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kłamstwa na robotnice, obliczone na ła­
panie głosów robotniczych, by po ich 
korkach wejść do Sejmu i tam kuć pra­
wa przeciw klasie robotniczej na nic 
się nie przydadzą.

Dosadna krytyka sprawiła, że całe 
prezydjnm z wrzaskiem i krzykiem rzu­
ciło się . ku móczyni. 1‘adty prowo­
kacyjne krzyki „żydówka“, przekupiona 
itp. kwiatki. Tylko energiczne „ręce 
przy sobie“ pohamowało zapędy różnych 
pp. doktorów^ i aptekarzy.

zydjtim wiecu niedzielnego!
Robotnice powinny sobie ^ 

zapamiętać, jakto jo potraktowany 
wiecu „Chrześcijańskiej Jedności * 
dowej“, powinny pamiętać o obj»* 
zdziczenia wśród różnych doktor^ . 
aptekarzy. ,

Togo rodzaju wiece „Ch—Je' ' 1 
lepiej niż agitacja partyj robotni®, 
otwiera oczy tym otumanionym I |  ‘i  
nym kobietom, które pomimo wszj| \ Ą :y 
trzymają się jeszcze partyj paska, 
dy i kłamstwa. . l i

A organ kołtunów łódzkich Ą 
wój“ w bezczelny sposób pisze 
sjirawozdaniu z tego wiecu o ' „W“, 
skiej agitatorce“, która krzyczała 
z kościołem “. Widocznie Ch—Je-'!' 
łgarstwa dobrze płacił

Kącikiem.
fr u d tio ć c i na t5rccS*e  ̂

s f u d j ó i »  u t i i w e r * ; y t f i c t ł i c
Wielka l:czba młodzieży płci 

tłoczy się cbjcuie w przedsionkach 'v; 
stk.cn uniwersytetów polskich, 
w Uniwtrsytetach warszawskim i kr?', 
skim. W tych dniach np.— jak nas ’r'j 
mowa no — w Uniwersytecie warsza^ “ 
a i s^yby powybijano na korytatzad1» 
panował ścisk pszy zipisie.

Najwii-kszą, najczęściej wprostnl  ̂
pokimania trudnością w drodze do

N i e c h  się p 3 n i ; n i e  b o i  — o d e ­
z w a ł  siq p : .n  H u c n s t l e ,  s m i i i ą c  się z d r e ­
s z c z u ,  ł- t o r y  m n ą  w s T / ą s n ą ł .  —  T o  t> I k o  
C a r l o ,  m ó j  b r y t a n . M  ivvi.;' „ m ó j “ , ale je­
d y n y m  o; ł o w l e k i e  n ,  ¡ . t o r y  m o ż e  so b ie  z  
n im  p o r a d z i ć ,  -est stary T o l ! e r .  D a  e m u  

- j c ić  ¡¿z n a  d^;ień i nie d u ż o ,  t a k ,  ż e  pies 
je r t z a w s z e  g ł o d n y ,  a wi{c i z ł y .  T o l ł e r  
s u s ż c z a  g o  co  n o c  z  ł a ń c u c h a ;  z ł o d z i e j ,  
k t ó r y  m u  się n a w i n i e ,  -niechaj poleci d u -  
srę B o g u !  N a  m i ł o ś ć  B o s k ą , - n i e < h  pa ni 
n i g d y  nie w y c h o d z i  w  n o c y ,  b o  m o g ł a b y  
pani o p ł a c i ć  t o  ż y c i e m ,

„ P r z e s t r o g a  b y ła  istotnie c e n n a .  W  
d w a  dni p ó ź n ie j  w y g l ą d a ł a m  w  s w o i m  
p o k o j u  p r z e z  o k n o ,  o k o ł o  d r u g ie j  n a d - 
r a n e m . N o c  b y ł a  p o g o d n y  ksi ź y c  ś viecił 
p e ł n y m  b l a s k ie m ,  p o t o k i  s r e b n y s t ' g o  
ś w ia t ł a  o b l e w a ł y  tra n ik p r z e d  d o m e m ,  
b y ł o  j a s n o ,  j a k  w e  d n ie . S t  k i m ,  prze ję ta  
c z a r e m  c is zy  i p i ę k n e g o -  w i d o k u ,  g d y  n a ­
głe p o r u s z y ł o  s i ę , c o ś  w  cie niu  b a k ó w  i 
w y s u n ą ł  się pieś, w i e l k i ,  j a k  cie lę ,  m aści 
r u d a w e  ; z f y s k i e m  c z a r n  i n ,  o b c i s ł y m ,  
c h u d y ,  z  ' A y s t a ą c e m i  p o  b o k a c h  ż e b r a m i .  
P r z e s z e d ł  w o l n o  p r z e z  t r a w n i k  i z n i k ł  w 
c ie n iu  z e  s t r o n y  > r z e c i w n e j . .  W i d o k  tej 
s tr a s z liw e j w a r t y  p r z e j ą ł  m n i e  t r w o g ą  w i ę ­
k s z ą ,  z d a j e  m i się,  n i ż  w i d o k  z ł o d z i - j a .

„ A  te r a z  p r z y c h o d z i  b a r d z o  d z i w n a  
p r z y g o d a .  Jak p s n u  w i a d o m o ,  o b c i ę ła m  
w ł o s y  w L o n d y n i e ;  w ł o ż y ł a m  je d o  k u ­
f e r k a ,  na sam spód. P e w u e g o  w i e c z o r a ,  
gdy d z i e c k o  juz s p a ł o ,  zaczęłam o g lą d a ć 
u m e b l o w a n i e  swego pokoju i u k ł a d a ć  r z e -  
c y .  S to i  t a m ,  między i n n e m i ,  stara ko­
moda; dwie górne szuflady były puste i 
otwarte, dolna «zań’2 an|knięt»>na - klnos.' 1 . » -■ 

„Zapełniłam tamte dwie bielizną, a

lc

ponieważ miałam jeszcze dużo 
gniewało m i.’, iż nie mogłam zużytln 
tr cclej. Przekonana, że szuflada poif 
zamknięta t Iko pi*zez zapomnienie, d 
łam swó| pęk kluczy, chcąc spró^j 
czy nie uda mi się dopasować jedne« 
nich. i ierw»zy klucz, jaki wzięłam, 0>j 
rzył szufladę. Ręc^ę, ¿e nie zgadnie 
nigdy, co w niej byio: moje własne..*’] 
Wyjęłam je i obejrzałam dokładnif. i 
sam kolor, ta sama ilość. Ale. w j**i ;j 
sób mo e własne wiosy mogły s'ę '̂1 
do te; szuflady? Przecież to b .ło  «uf'! 
niemo Ii we. Drżąccmi rękoma otwor; |  
kuferek i znalazłam w nim »wole 
Porównałam oba vv:rkocze; okaz i ' j 
ze są jednakowiuteńkie. Czy to n;e ] 
zwyczajne, niesłychane? iiapróżiiC j 
małam’ sobie, głowę, nie mogłam n  
co to znaczy. W łożyłam tanite=. ■"j 
napowrót do szuflady i nio iWsppJ,), 
łam ' ani siówka o . Lem państwu Ru#1 
bo czułam, że nre powinnam była^ 
rać szuflady, którą oni zamknęli. • 

„Jestem z, natury obdarzona 
słem obserwacyjnym, panie IIoliu^: 
że pan tą  zauważ , ł, niebawem ted#', 
jentow.iłam się'doskonale w plunie, j 
mu. Cała jedna strona wydawała 
niozam^esizkana. Prowadziły do 
drzwi przy pokojach Tolląrów, 
drzAvi-byiy. zawsze zamkjiięte ua. *

. (D. c.>nJ ;
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JÓw ca Uniwersytetach jest brak miesz­
ań; dla braku mieszkań liczna młodzież 
ździ z raiasta do miasta uniwersyteckie- 

|o celem zdobycia dachu nad głową — i
laremnie. Jedynie wybrańcy losu, ni« po- 
kzebujący się liczyć z wydatkami, zdoby­
wają mieszkania, jeśli nie w domach pry- 

atnycli, to w hotelach, i siadają na ła- 
ach uniwsrsyteckicb. Pozostali — często 

CEłych tygodniach borykania się z tru­
dnościami na punkcie mieszkaniowym — 
»«radni powracają do domów rodziciei- 
l!i>ch z niczem.
[ W sprawę tę winien koniecznie wni-
pfląć rząd, i to jaknaj prędzej, gdyż zna-

liczba młodzieży, pomimowoli zmn-
izona będzie z przyczyn powyższych za«
nech, ć studjów,

W każdem mieście, n tembardziej w
• olfcy i w innych większych miastach,
Ediie znajdują się wyższe uczelnie, jest
:*‘ile domów niewykończonych. CKóż do-
j®v takie moinaby przy pomocy Skarbu
™6$twa w y k o ń c z y ć  i oddać do użytku
Wodzi ety uniwersyteckiej.
L Również społeczcń two winno sprawę

Wziąć gorąco do serc.» i z całych sił
[0:««g.ć młodzieży w zdobyw.n.u miesz- 
M.
, Ułatwianie studjów młodzieży jest 
0v;ią?.kiem świętym. Wszak ta młodzież. 

t,i« jo  wyższych uczeni po to, aby 
J tafn przygotować na dzielnych i p o ty ’ 
J^nycb pracowników, których cdrodzo a 
dolska wielu, b. wielu potrzeb.1; 1

X .  X

I ! ? f\ «  M!> >■ <• 99 

t i l i & ł l
Calendar

f j )£l
Srcän

Dziś Januarjusza 
Jutro Eustachjusza
W L v h  . d  siuricu, o m .
2 : cii A  .  o , i.
W s c h ó d  k i i î i y c r  l ni. 07  
Z a c h ó d  *  3 ni. 32

10
51

s e  Ą 
c k W

płci o* 
L ach  *'

ZWł ,̂
i kra'
nas ip 

i r s z a *  
rzjch)

t;

irost ni« 
i." ‘i ’-

10 Tt.$ 
c u ż y t e j  
i p o r c 5 
:n'e, «* 
s p r  ¿A*® 
tedrM 

i ;n  , - i l

i r ^ e n i e  z «  a z u j  
I łs>C;i w y b o r ó w )

isne.y'i  
dii if.,  j 
r 'ii i  ]
> ę
0 JtUpj 
t w o r i H  
ie
az. r<i 

n;e i 
różno , 
:m i i  
te  M  

fSpjOJ1̂
1 Kua ,̂ 
yła-4- 
¡¡i- ■: 
>na p, 
! n*ö£ .j
tedi'

,ani/>
Ja mi 

do c - % iit .i

L — Z Rady filiejskiej.
M  s Kij 

*1 Tćjrl. 20 . bm. Por

N p n e
d z i e  

,i.

p o -
ein

—j i t m u j e  c z t e r y  s p r a v y  w  c z . ; â c i  p i e r  
i e d z o n i a ,  w  d r u g i e

■î  « s i e n n y  
i p i e r  .v -  

j  5 c z  ścim:
Kowa(3zoi>a będą dal3?.Q obrady n«d 
“ô^etem ;-.arią !u tn’eiskic^o na rok 
^ ' ' l i n i s l r a . y i n y  I 9 .Î 2 .  ( b i p

w .b a r y .  D o w i a d u j ,  » y
• os-no w y d - . - î y  r o *p r fî-  
jcvj w y j z y n i i u  a l k o h o l u  
w  d .  1 — 5 i !.v  d .  10 — 

i ; c  vv c i ą  u  7 - f f l J ü  d n i ,  
jais pit?i w o t i d e  d o n o *

—  Al!:o!:oI i
ÎÛ W) ZA

t .  « » r t s r a d a ,  a 
' ' ie 6 t y  p d n i ,  
l Oiio,
L  —  c t a « n :t c 'a  w  p r z o u  ślo, O d  t y g o d -  
I r  P a n u j e  j u ż  u  n a s  z a s t ó j  w  p r / . e m y -  
i f;> " .t o r y  r u z p o o z ą ł  sit} r, c h w i l ą  z  w ; ,1 ¿ k i  
J ’ '?u m a r k i  p o l s k i e j *  W i f j k s i  f a b r y i r u a -  
t ’ j a k  S o l i e i b l e r ,  G r o h m a n  i i n n i  z n i ż y l i  

t o w a r ó w  w  h u r c i e  o 1 5  p r o o . ,  z a ś  
m n i o j s i  w s t r z y m u j ą  siQ o d  t r a n -  

j, ^ y j ,  l i c z ą c  n a  d a l s z y  s p a d e k  w a l u t  
gj! : ą u ! c z n y c b ,  co o c z y w i ś c i e  w p ł y n i e  n a  

adaic w r o n i o  c e n  m a n u f a k t u r y .  W  s p i z e d a -  
d e t a l i c z n e j  z n i ż k a  ce n  j e s z c z e  s!q n io  

P l(l a c z n i a ,  l c c z  da je. się z a u w a ż y ć  t e n -  
z n i ż k o w a ,  s p o w o d o w a n a  b r a k i e m  

g ^ W k i  i o g ó l n ą  s t a g n a c j ą .  V /  i n n y c h  
. N i ż a c h  t o w a r y  s t a n i a ł y ' o  1 0 — 20 p r o -
m  iot.
fK. —  p.q.Va rą!iQ myj3, c z y l i  t o w .  R a p a l -
p, .'V o b r o n i e  p. S a c h s a .  N a  o s t a t n i e m  
( ¡ j e d z e n i u  b u d ż e t o w e m  R a d y  M i e j s k i e j  
Ü ^ t o  d.o c h a r a k t e r y s t y c z n e j  d y s k u s j i  w  
y . / ^ - j i  a b o n o w a n i a  p r z e z  M a g i s t r a t  a ż  

^ S z e n i p l a r z a c h  e x - g a d z i n o w k i ,  o b e c -  
(¡¡j i G ł o s u  i ’ o l h k i “ , o r g a n u  p a s k a r z y  ż y -  
^ l ' S k i c h  i ł ó d z k i c h  p e p e s o w c ó w .  N i e -
*(ij02? A rar* uy c h z a p y t y w a l i , d l a c z e g o

« | | l
o

o,. - -  c i e s z y  się  s z c z e g ó l n ą  p r o t e k c j ą  i 
s l eiią M a g i s t r a t u ,  p o d c z a s  g d y  i n n e  p i -  

a b o n - . w a n e  s ą  z a l e d w i e  w  l — 2 e g z .  
L e o n i e  „ U ł o s u “  w y s t ą p i ł  z z a p a ł e m  
^ H ą p u l s k i ,  d o w o d z ą c ,  j a k o b y  p i s m o  

b a r d z o  p o c z y t n e  w  s z p i t a l a c h  
* ii j Kari y c h ? )  i s a n a t o r j a c h  m i e j s k i c h  

attego M a g i s t r a t  p r e n u m e r u j e  j e  a ż  w  
e g z e m p l a r z a c h . . .  N a j w y r a ź n i e j  t o w .  

w z d y c h a j ą c y  d o  p o s e l s k i e g o  
L  ^ i ) ,  z a b e z p i e c z a  . s o b i e  p o m o c  w y -  
« « t ^ i  î liC*l!su- ' S o j u s z  t e n  z r e s z t ą  n ie  

^ ia  n a s n i e s p o d z i a n k ą .
¿oleg^t»« M ui«jfti«fstwa po- 

U n ia  \7  w rzaśrń a  1922ł̂ nio »» wiHma î v î 4ù r
V  i Clę, o godx, ra n o  odLył si

*  f c ï i ÿ  Ü k  knŻHZjOi ■« V n r i ,
V

w  Ł o d z i

T.. W
w

«Jazd delegatów nauczycielstwa z 15 
pow. województwa łódzkiego. Przewod­
niczy) zjazdowi p. Wasilewski czf. Za* 
rządu Głównego Zw. NSP., sekretarzo­
wał p. Tomczak. Powołano do iycia  
Woj«wódsl:ą Komisję Zerzadu Głównego 
Nauczycielstwa z siedzibą w Łodzi.

Następnie o godz. 11 rano tego i 
d n ia  odbył się w tymże lo’ alu zjazd na* 
u zycielotwa pow. łódzkiego pod prze­
wodnictwem p. Z. Wojciechowskie ¿o ze 
Zgierza. (bip

— Przejechanie trcmwsjem. Przy ul. 
Pomorskiej obok d o m u  Ma 31 przecho­
dzącego Lejbę Olczyka lat 8, zam. w 
domu sierot, przy ul. Pomorskiej .Na 91, 
przejechał tramwaj M  4, skutkiem czego 
Olczykowi obcięło obie nogi. Nieszczę­
śliwego odwieziono do szpitala Poznań­
skich przy ul. N. Targowej, który wkrót­
ce zmarł. lot.

T r c i r ,  P ł ż y S a  i  sztakt.
Ttair Miejiki, C'^IalV»iH 63.

D z i ś ,  w  ś r o d ę  T e a t r  M i e j s k i  p o w t a ­
rza w c z o r a j s z ą  p r e m i e r ę  p .  t .  „Roztwrór 
P r o f .  P y t l a “  — Z. W i n a w e r a .  Ś w i e t n i e  
s t w o r z o n e  k r - a c j e  w y w o ł y w a ł y  s a l w y  
ś m i e c h u .  „ R o z t w ó r  P r o f .  P y t l a “  n a l e ż y  
b e z w z g l ę d n i e  d o  n i e z w y k l e  u d a n y c h  w i ­
d o w i s k *  t o  t e ż  d ł u g o  u t r z y m a  się w  r e ­
p e r t u a r z e ,  z a d a w a l n i a ; ą c '  n a j w y b r e d n i e j ­
sze g u s t a  p u b l i c z n o ś c i .

W piątek widowisko dla Zrzeszeń 
dany będzie „Krąg interesów“. Przed­
stawienia rozpoczynają sio punktualnie 
o g. 8.15 wiecz.

•
Teatr „Scala“.

Operetka Krakow \:-\ pod d y rek c ją  
J . W iniaszkiewlcza.

O p e r e t k a  . O d i n ł o  ‘ z o n y  A d o l a r " ,  z d o ­
b y w a j ą c  s o b i o  coraz w i ę k s z e  p o w o d z e  ie 
k :  s o w f ,  z o s t a n i e  n a  a f i s z u  d o  c z w a r t k u .  
W  c z w a r t e k  „ D z i e w c z ę  z H o l a n d j i “  z 
k t ó i e j  p r ó b y  p o d  k i o r u n k i e m  T .  W o ł o w ­
s k i e g o  o u b y w a j ą  się  w  c a łe j  p e ł n i .  D y -  
r e k c j a  p r z y g o t o w u j e  v y s t e w ę  i k o s t j u -  
m y  w o  w ł a s n e j  p r a c o w n i .  Z a z n a c z y ć  n a ­
l e ż y ,  i ż  oper-, t k a  z - s t a n i o  w y s t a w i o n a  w  
p e ł n y m  e n s e m b l u .  co  z n a k o m i c i e  w p ł y ­
n ie  n a  j e j  p o w o d z e n i e  i*"(' t y c z n e .  D z i ś  
. A d n l & r “  z  p .  B a ń - o w : ; ą, W i n i a s z T c l e -  
w i c z e i n  i W o ł o w s k i m  w  r o l a c h  g ł ó v .r-  
n y c h .

D zis ie js zy !:o x
D z i ś ,  o  g o d z .  8 

h a r m o n j i  o d b ę d z i e  
k o n c e r t  z n a k o m i t e j  j 
Niny Tarasowej z  u d  
l o n c z e l i s t y  Chejfeca. 
k o n a  c a ł y  szereg pk. 
s k i c h ,  o r a z  i n n y c i i  ru 
n a l n y c h  k O s t i u m a c H  
z a s i ą d z i e  d y r .  R y d e r ,  
h a r m o n j i .

rt Tarasowej.
w i e c z .  w  sali  P i l -
s .ę  z a p o w i e d z i a n y  

l i e é n i a r k i  r o s y j s k i e j  
z i a ł e m  z n a n e g o  w i o -  
P a n i  T a r a s o w a  w y - . 

o n  I n d o w y c h  r o s y j -  
i r o d o w o ś c i  w  o r y ^ i -  

P r z y  f o r t c t > i a n i e  
B i l e t y  w  ka. i F i l -

Z  i f c f a  o r g ; j ’3: - : n c j i  Ü  2  R
2  fo i, . o .o* e g o  R ;«
fe©4C23C 3 O i.-..' ’W ljłftły i Ifii’"Wfis"-

eae©f?:ia. t « a  ^ 0 ^ 343^  Ł & & *  j  
. ■Łari.si i t  i .♦psd.-.Ui.
W  n i e d z i e l ę ,  d .  2 1  b .  m . ,  o  g o d z .  

1 0  r a n o  o d b ę d z i e  si^ w  K l u b i e  N T R .  
( P i o t r k o w s k a  9 1 )  w  Ł o d z i  z e b r a n i e  N a ­
r o d o w e g o  R o b o t n i c z e g o  K o m i t e t u  W y ­
b o r c z e g o  n a  powiaty Ł ó d z k i ,  Ł a s k i  1 
S i e r a d z k i .  Sprawy w a ż n e .  D elegici N .  
P .  R - u ,  o r a z  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  p r o s z e n i  s ą  o . b e z w z g l ę d n e  p r z y ­
b y c i e .

D z le B n lo a  2 i !o 2 o j :a .

D z i ś  o  g o d z .  7  w i e c z o r e m ,  w  l o k a ­
l u  N P R .  ( P i o t r k o w s k a  91 >, o d b ę d z i e  się 
z e b r a n i e  Z a r z ą d u  i d z i e s i ę t n i k ó w  d z i e l ­
n i c y  Z i e l o n e j .

¡ g g i ś a  2 j r £ 4 g d ó * i d * i e  f n i -

We ś r e d ę ,  d n i a  20 b. m .  o g o d z .  7 
w i e c z o r e m  c c b . d z i e  sią w  k l u b i e  " ( P i o t r ­
k o w s k a  9 1 )  z e b r a n i e  z a r z ą d ó w  d z i e l n i c o  
w y c h  N P R .  K o i e d z y ,  s t a w c ie  się l ic z n ie .  
N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w y  w ;  b o r . z p .

W a l n a  Z g r s m a d ^ n i e  P r a -
c d w m i k ó ^ -  K  s j f  C h o r y c h .

W  c z w a r t e k ,  d n .  21 w r z e ś n i a  r b . ,  
o  g .  7  i p ó i  w i< *cz. w  l o k a l u  P .  Z .  Z .  
( G ł ó w n a  3 1 ) ,  o d b ę d z i e  s i ę  w a l n e  z g r o ­

m a d z e n i e  p r a c o w n i k ó w  K a s y  C h o r y c h ,  
z r z e s z o n y c h  w  P o l s k i m  Z w i ą z k u  Z a w o ­
d o w y m  P r a c o w n i k ó w  I n s t y t u c y j  U b e z ­
p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h .

Korespondencje.
Z Augustowa,

P o  n a b o ż e ń s t w i e  w  k o ś c i e l e  p a r a ­
f i a l n y m ,  o d b y ł  się  o l b r z y m i  w i e c  N . P . R .  
ń a  r y n k u  a u g u s t o w s k i m .

W  c i s z y  i s p o k o j u  z e b r a n i  c h f o p i  
i r o b o t n i c y  m i a s t a  i o k o l i c y  w y s ł u c h a l i  
z a g a j e n i e  k o l .  S t a n k i e w i c z a ,  k t ó r y  o b j ą ł  
p r z e w o d n i c t w o  w i e c u .

O  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  w  k r a j u  r e ­
f e r o w a ł  k o l .  p o s e ł  P r .  F e s t e r k i e w i c z .  
B u r z ą  o k l a s k ó w  p r z y j ę l i  z e b r a n i  k o ń c o ­
w e  p r z e m ó w i e n i e  k o l .  p o s ł a  K e s t e r k i e -  
w i c z a .

J a k o  d r u g i  m ó w c a  z  r a m i e n i a  N P R .  
p r z e m a w i a ł  k o l .  S a m b o r s k i  o j e d n o ś c i  
n a r o d o w e j  i p o t r z e b i e  z ł ą c z e n i a  w s p ó l ­
n y c h  i n t e r e s ó w  m i a s t a  z e  w s i ą ,  o  p o ­
t r z e b i e  z a s i l e n i a  S e j m u  p r z y s z ł e g o  w  
W i ę k s z o ś ć  r e p u b l i k a ń s k ą ,  k t ó r a  b ę d z i e  
b r o n i ł a  s p r a w  r o b u t m k ó w  i c h ł o p ó w .

Z e b r a n i  w  k o ń c u  w i e c u  w z n i e ś l i  
o k r z y k  n a  c z c ś ć  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a ,  
J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,  n a  c z e ś ć  R e p u b l i k i  
i N a r o d o w e j  P a r t j i  R o b o t n i c z e j .

P o  z a k o ń c z o n y m  w i e c u  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  p o s z c z e g ó l n y c h  g m i n  i n f o r m o w a l i  
się u  k o l .  p o s ł a  F e s t e i k i c w i c z a  o a k c j i  
w y b o r c z e j  z a s i ę g a j ą c  r a d  i w s k a z ó w e k .

W iec Narodowej P a r t j i  R o b o t n i c z e j  
w A ugustow ie dał wyraz z u p e ł n e j  s y m -  
patji ludu pracy d '-  p o l i t y k i  p r o w a d z o n e j  
przez posłów N. P. R

W ieśniak .
*

O f i c e r o w i 2  b u d u j ą  w t e s n e  
d o m y  w  W a r $ z « * > i e .

P r z e d  n i e s p e ł n a  r o k i e m  o f i c e r o w i e  
w  W a r s z a w i e  z a w i ą z a l i *  m i e s z k a n i o w e  
s t o w a r z y s z e n i e  w s p ó i d z i e l c / . e .

Rozw inęło się ono niezm iernie szy­
bko. '

W s p ó l d z i e l n i a  o f i c e r s k a ,  n a  k t ó r e j  
c z o l e  s t e i  g e n e r a ł  K r z e m i ń s k i ,  r o z p o c z ę ­
ł a  b ę d o w ę  d o m ó w  na g r u n t a c h  p o f o r t e -  
c z n y c h  p r z y  c y t a d e l i .

C z ł o n k a m i  j e j  są o f i c e r o w i e  s ł u ż b y  
c z y n n e j  i r e z e r w y ,  k t ó r z y  d o  d n .  l m a r ­
c a  r .  b .  w p ł a c i l i  u d z i a ł  w  w y s o k o ś c i
100.000  m k p . ,  o r a z  w p i s o w e  w  s n m i e
2 0 .0 0 0  m k p .  O b e c n i e  l i s t a  c z ł o n k ó w  j e s t  
z a m k n i ę t ą  i o b e j m u j e  p r z e s z ł o  300 o f i ­
c e r ó w .

Z a  w n i e s i o n e  s k ł a d k i  z a k u p i o n o  d o ­
t y c h c z a s  n i e z b ę d n e  m a t e r j a ł y  b u d o w l a n e  
o r a z  p r z y s t ą p i o n o  d o  r o b ó t ,  k t ó r e  p o s t ę ­
p u j ą  s z y b k o  n a p r z ó d .

W  k i l k u n a s t u  d o m a c h  w y c i ą g n i ę t o  
j u ż  m u r y ,  a p o d  p r z e s z ł o  30 d o m ó w  z a ­
ł o ż o n o  f u n d a m e n t y .

W  t y m  r o k u  w y k o ń c z o n y c h  z o s t a ­
n i e  50 d o m ó w ,  a n a  w i o s n ę  1 9 2 3  r. d o ­
m y  t e  m a j ą  b y ć  o d d a n e  d o  u ż y t k u  c z ł o n ­
k ó w  w s p ó ł d z i e l i l i .

R e s z t a  d o m ó w ,  p o  z n i w e l o w a n i u  
g r a n t ó w  p o f o r t o c z n y c h ,  m a  b y ć  w y k o ń ­
c z o n ą  w  p r z e c i ą g u  d w u  n a j b l i ż s z y c h  l a t .

K a ż d y  d o m e k  b ę d z i e  w ł a s n o ś c i ą  u -  
d z i a ł o w c . n ,  k t ó r y  n i e  b ę d z i e  m ó g ł  o d s t ę ­
p o w a ć  g o  o s o b o m  o b c y m .

N a t o m i a s t  w ł a ś c i c i e l o w i  d o m u  p r z y ­
s ł u g u j e  p r a w o  s p r z e d a n i a  i n n e m u  o f i c e ­
r o w i ,  z a  k a ż d o r a z o w e m  j e d n a k  z e z w o l e ­
n i e m  z a r z ą d u  w s p ó ł d z i e l n i .

D o m y  są b u d o w a n e  w e d ł u g  j e d n o ­
l i t e g o  p l a n u ,  s k ł a d a j ą  się  z  5 d o  6 p o k o i  
i p o s i a d a j ą  w s z e l k i e  n o w o ż y t n e  u r z ą d z e ­
n i a  o r a z  n i e w i e l k i  o g r ó d e k .

Îwanturnicze przejścia 
vo5za irlandzkiego.

Z a m o r d o w a n y  n i e d a w n o  naczelny 
w ó d z  a r m j i  i r l a n d z k i e j ,  Collins był na- 
p o ł y  l e g e n d a r n ą  p o s t a c i ą ,  a -życ ie  j e g o ,  
p e ł n e  n i e p r a w d o p o d o b n y c h  i awantur­
n i c z y c h  p r z e j ś ć ,  u y g l ą c l a  j a k b y  przepi 
s a n e  z s e n s a c y j n e g o  r o m a n s u .  Collins 
w o  w c z e s n e j  m ł o d o ś c i  pracował w Lon­
d y n i e  j a k o  u r z ę d n i k  pocztowy. Obda­
r z o n y  w i e l k i m

o r s & o c s i s i s n ,  x r a r ć -  
c i ł  na sjeb ia  uw agę Uonspi- 

r e c y j f i y c S i  g i  u f i
niepodległościowców irlandzkich. Nie-

b a w e a i  z a c z ą ł  o n  w rucłui t y m  odgry­
wać z D a c z n ą  rolę i powrócił d o  Irlandji 
gdzio w r. 1916 b r a ł  udział w  pjw i a -  
niu dublińskiem. P o d  k i e r o w n i c t w  i  tn 
C o l l i n s a  p o w s t a ń c y  p r z e d s i ę w z i ę l i  s z e ­
r e g  ś m i a ł y c h  a k c j i  i m .  in .  t a k ż e  p o ­
m o g l i  d o  u c i e c z k i  de V a l e r y ,  k t ó r y  p - ż - 
n ie i  s t a ł  s i ę j ? g o  n i e u b ł a g a n y m  w r o g i e m .  
C o l l i n s  b y ł  p r z e z  3 l a t a  n 3 j g o r l i w i e j  
poszukiwanym p r z e z  p o l i c j ę  a n g i e l s k ą  
c z ł o w i e k i e m .  C o  d n i a  p o k a z y w a ł  się o n  
w  i n m - m  u b r a n i u ,  co d n i a  p o d  i n n e m  
n a z w i s k i e m ,  oo dnia w  i n n e m  m i e j s c u .

F i j ć - o o ^ a f j s  j e a j o  vs  r '^ s i^ e - V  
F s y c S a  o d & E t S k s i s h  e f e  

« r s z y s i k i s  k o m * ~ a . - j a t y  
p o l i c j i ,

a k i e d y  p r z y b y ł  d o  L o n d y n u  n a  o f i c j a ł -  
i e  p e r t r a k t a c j e  w  k w e s t j i  i r l a n d z k i e j  o -  
k a z a ł o  s i ę ,  ż e  d e l e g o w a n y  C o l i i n s , '  w y ­
g l ą d a  c a ł k i e m  i n a c z e j ,  n i ż  n i e w y s i e d ^ o -  
n y  r e w o l u c j o n i s t a .  W  r .  1 9 1 8  w y b r a n y  
o n  z o s t a ł  j a k o  s i n n f e i n i s t a  d o  I z b y  G m i n .
I r z e c z y w i ś c i e  C o l l i n s  p r z y b y ł  p e w n e g o  
r a z u  d o  p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o ,  — p o ­
z o s t a ł  j e d n a k  n a  s w o j  t r y b u n i e  n i o p o z -  
n a n y  p r z e z  n i k o g o .

Z  t  j s m n i c z y m  u ś ? ; : i s e b 3 ; r j  
przysłusSs:wał cię numio 

C h u r c h i l l a ,
k t ó r y  właśnie polemizował z jego t e z a ­
mi i p r o g r a m e m  d z i a ł a l n o ś c i .

N i k t  b o w i e m  n ie  w i e d z i a ł ,  ż o  n i e ­
znajomo y  p a n  p o d  n i c  n ie  m ó w i ą c e m  
n a z w i s k i e m ,  s i e d z ą c y  s p o k o j n i e  w  p i e r w ­
s z y m  r z ę d z i e  m i ę d z y  p u b l i c z n o ś c i ą ,  i e s t  
w  a ś n i e  n i e z w a l c z o n y m  p r z e c i w n i k i e m  
A n g i j i  i n i e u s t r a s z o n y m  w o d z e m  n a r o ­
d u  i r l a n d z k i e g o .

P i e s  — a k t o r .
J e d n y m  z  u a j u lu b lc ń s  y c h  a r t y s t ó w  

e k r n  u b y v . a . p i e s .  In te lig e n tn e  i d .  i .  oe 
t e  z w i e r z ę t a  z n a k o m i c i e  w y w i ą r u ą  f-i. z .  
p ; w i e r z o n ;  ch im  r ó l ,  k u  w ie l k i e j  rad ści 
m i o t e ł !  i sta ry ch .

P r z e d  b lis k o  : t u  laty ż y ł  w e  F  a cji 
pie s a kt( r ,  k t ó r y  z j  s ka ł n i e p o s p o li t ą  s a v ,ę .  
W  o w y m  c z a s re z ^ e r z y  a  się z b r o d n ' a :  w 
les e M o n t a r g i s  z s m o r d o w M i o  j a k .e g o ś  
b i e d a k a . M o r d e r c a  b y ł b y  u s z e d ł  b e z : , : n d c :  
g d y b  1 nie pies z a b i t e g o .  P e ? r r e g o  
p o  m ł  o n  m  rdcrcę , ścigał g o  i n ,  J a t  
z  t a k t e m  t a .  ictr e » i e h i e m ,  ż e  w i b a c i z i ł  
te m  p  j c e j r z e n i e  w ł a d z .  W y p a d e k  te n ¿tał 
się t e m a t e m  m e l o d r a m a t u  p t. „ t  i e s z M o n -  
t a r g i s “ ,  k t ó r y  o d n o s i ł  n ie b y w a ł o  su eesy.

0 :z;  w ;ś cie g ł ó w  ą  r o lę  w  tej s tuce 
m u s ia ł  g r ,  ć p r a w d z i w y  pies. W y s z u k a n o  
p d t f e ś  j a k  ś z a c n ą  ps'iTQ, k t  ra . n a : o ż y ł a  
się sw e j r o ii  i w y k o n y w a ł a  j ą  b a r d z o  i n -  
tel:g e ' . t n i e  i z n a d z w y c z a  n,  m  t e m p e r a ­
m e n t e m .  C o  v i e c z o r a  u p r a w i a ł  w  z a c h ­
w y t  p u b i i c - n ? ś ć ,  z v « ł a s : ć z a  w  scenie . o ń -  
c o w c j ,  g d y  r z u c a ł  s i -  na m  r de rcę . R o ­
bił t o  z  n i e s ł y c h a n y m  z a p a ł e m  i n a m i ę t ­
n o ś c ią .

S c e p t y c y  i z ł e  j ę z y k i  t w i e r d z i ł y ,  że 
ten z ; . p a ł  w y p ł y w a ł  z  t e g o ,  i ż  a k t o r ,  “a- 

> i ; c y  m o r d e r c ę ,  m i a ł  i a  p a s e m  lea a łe k 
ś w i e ż e g o  m i ę s a .  A l e  w ie lb icie le  psa k t ó ­
ra z  o b u r z e n i e m  o d p a r l i  te o s z c z e r t  ,va i 
nie  p r . e s t a l i  w  e r z y ć  w  talent s w e g o  u lu ­
bieńca.

O d p o y / i e d z i  R e d a k c j i .
Dzierzavicora zag o n k ó w . S p r a w y  rz^t 

W a s  p o r u s z a n e  z o s t a ł y  j u ż  r-a ł a m c - c .i  
„ P r a c y *  u w z g l ę d n i o n e ,  l i s t u  z a t e m  n ie  
p o m i e ś c i ć  y .

Robotnikowi od S c h w e ik e rta .  Z a n o ­
n i m ó w  aie k o r z y s t a m y .

Z giełdy warszawskiej
N o t o w a n o : D o la r y  7.25

F r a n k i fr a n c  r>8&
M a r k i n ie m . „ ’■> 6&
F r a n k i b e lg . u50
F r a n k i  szw a jc a rsk ie  1485
F u n . sterlingi 3 4 0 0 0

F l ą . S a  L o ^ e B » j « 2
F a ń s l i f o w a .

P ią ta  k l a s a .  —  Główniejsze wygrana
Mk. 40,000: 79908.
M k .  25,000: 18784, 75701.
Mk. 15.000: 35457, 56777, 80037, 

87510, 391S, 13 38, 115S5, 23375, '4 ’ >59, 
44670, 66016, 69208, 84830. 85613, 87 v /ti. 
99382.



m ?

Arcydzieło Kinematogr. łączn. 
w ytw órni Pathe i Jerm oljewa 
w  Paryżu produkcji 1922— 23

D a s i à  o t w a r o i ©  s e z o n u  1 9 2 2 | 1 9 2 3 .

B U R Z A ”
% = m

9 9

W ytworny sensacyjny dramat w  7 akt. z udziałem  
znakomitych artystów

i^ o z Ż K a c h in  i L is le r o k © w  r o l a c h  
g łó w n y c h

W spaniałe zdjęcia nocne 
LEWAKA.

T-Jsa

Obraz powyższy wykonany w  Paryżu podług ostatniej tochniki nie widzianej dotychczas na ekranach.
w  Paryżu i Nicei. — Orkiestra symfoniczna pod klerunk. znanego koncertmistrza p. M

Codziennie przedstaw ianie dla dzieci i m łod sieżf (o g, pół do 4 po poł., sob. i niedz. 2 po poi.). 
W programie „Kawiarenka", Komedja w  6 akt. z Maksem Llnderem.

S p ó ł d z i e l n i

. (Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza 40.

D z iś  i d n i n a 3 t ę p n ^ c h t

! 538

Ä l i IIÄ a O L I T l Wielki dramat 
historyczny w  
6-ciu aktach.

Henryk VIII, król angielski 
Królowa Katarzyna Aragońska 
Księżniczka Marja 
Książę Norfold

Joanna Scymkur, dama dworu 
Anny Boleyn 

Lady Itoihford 
Mac Smcton, poeta 
Kardynał Wolcey 
Kardynał Campeggio 

Rycerze, żołnierze, mieszczanie, służba dworska, tancerki.
W roli Anny Boleyn: HEBSEłY POWTE83. W roli Henryka VIII: EW5IL J A N N IftG S .

Anna Boleyn, jego siostrzenica 
Rycerz Henryk Norris

Arcybiskup Oanmer 
Trefniś króla Henryka 
Hrabia Percy
Sir William Kingston, komon- 

dant twierdzy Tower.

Początek przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednio o 8 p.p., ostatni seaia o o.ts wieai. 
UWAGA! Dla Członków Spółdzielni Pracowników Państwowych zniżka 50 proc.
Dla urzędników Państwowych 25 proc., z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt,

— im iiiii winni i mu iiwiiiiii i iiiii— iiii i n e  min iiiiwi iwiii mmi— mmmmm i ■■ iiimniiiiwiwiM im m iiiiiw im ai iiiiii mmi
Picrvvs.orzęd< y Zakiad Krnwiecki Damski

H .  G O l i D i i U S T ,  C a g i e f n i a n a  N s  6
przyjmuje wszelkie zlecenia na sezon jesienny i zimo­

wy i wykonywa podług najnowszych modeli.
Specjalność: ¡¡iobetty f u t r z a n e .  2270—8

Szkota Położnych
Ptij Sanatoria Jaitaf w Łodzi. di. Posia He 19.
p r z y j m u j e  o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  z a p i s y  k a n d y d a t e k  Da n o ­
w y  k u r s  do S z k o ł y  A k u s ü e r y j n e j .  P o c z ą t e k ,  w y k ła d ó w  
10 P a ź d z i e r n i k a .  Z g ło s z e n ia  K a n c e l a r j a  8 a n a t u r j u m  ,U n l -  

t a s " ,  P u s t a  1K, o d  0 — 12 ra n o .

K a r o l a  8 .  M S U  d M  VisiElAltíl bjQülowïiü. M a r o l a  &

m  spmdoje Iulisusaay somoclifitl
„Premier“ 45 H, P. z najnowszem technicznem  

urządzeniem, koła rozmiarów Europejskich. 
Wiadomość Hotel Polonja, pokój Nr. 304 tylko 

dnia 20 Września r. b. od godz. 10 do 1 popoł.

D K U K A E N IA  A K C Y D E N S O W A  -

W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  A k c y j n e  H a n d l u  T o w a ­
r a m i  A p t e c z n y m i ,  d a w n i e j  Z j e d n o c z e n i  A p t e k a r z a

i  L u d w i k  S p i e s s  i  S y n
w Łodzi, ul. Piotrkowska Ars 107.

P o l e c a m y  t o w a r y  c h e m i c z n e  i f a r m a c e u t y c z n e ,  p e r f u m y  
i m y d ł a  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e . 2405—3

P r z y jm n j  
r o b o ty  a:

e o b s t a lu n k i  n a  
r u k a r s k l e  n p .:r o b o ty

B a c h n n k l ,  B la n k ie ty ,  —■ 
C y r k u la r n e ,  K w i t a r ju s z s  
A f ía s e ,  P r o g r a m y  i  t. p.

D la  S to w a r z y s z e ń  1 or* 
j o n i z a c j i  r o b o t n ic z y c h  
z n a c z n e  u s t ę p s tw o .  :: s

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

OBSHBBHi

Poszukują tokarni ciężkiego typu
nowej lub używanej. Oferty Hotel Polonja pokĄ 
Nr. 804 od 10 do 1 popołud., jak również kupłf 

kilka samochodów ciężarowych.

Potrzebne są maszynistki
z  w ł a s r . e m i  m a s z y n a m i  d o  s z y c i a .

i o  w s i  DKikkk l 2 0  nauiD ia tó ltb .
alu u m  P ań sk a  94 »B rygada*. 

'* Wvói Woj* w6d*ki N*p.f<. w LoâiZ

Dr. J. SZREIBER
Choroby chirurgiczna. 
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

D r .  med. BRAUrl
Spcojaiista 

Chorób wocsrycznyei», tkir- 
r.ycb, moczopłciowych. 

P r z y jm .  10— 1, 6— 3, p a n i»  4 —4  

Południowa 23.

Robotnicy!
T a n ie j  n l i  n a  P i o t r k o w s k ie j ,  w 
le j  s a tn e j  c e n ie  j a k  n a  S ta r ó w ­
c e , p o l e c a  g o to w e  u b r a n i a  n o ­
w e  i u ż y w a n o  p o l s k i  s k l e p  u b ra tf  

fi. K K M P N Y , uL  N a w ro t  U, 
tóg  K i l iń s k ie g o .

N a  w y p ł a t ą
firanki, obrusy, ręczniki, 
płótna, towary dam- kie i 

męskie 
CH. MARKOWICZ i S-ka 

Piotrkowska 37, w podwórzu.

s y p ia ln ie ,  s to ło w e , u r z ą d * » 11*®
k u c h e n n e ,  s z a fy ,  ł ó i k a ,  k rzo * 1* 
w ie d e ń s k ie  o ra *  w s z y s tk o  
w c h o d z i  w z a k r e s  n u tb la r3 k « ' 

s t o l a r s k i .  1®'

Ceny konkurencyjna!
W. PRZEŹDZIECKI 
Piotrkowska JsS 103.

S l i w i i i
sznytowych robót-—z f,î$' 
boką praktyką—pasz»1' 

feuje posailÿ. 
Łiskaw e oferty pod „Me' 

chanik“

Antos iak  Stefan zagubił ksf”  
bszterminoweao

ä îalapy 
sprzeiia®« ĵ

Stefan zagubił 
linowegi 

d ang w Przorayfla

Gazomierz
Kl I iń s~ ierro  2 ? 3 — 3.____________________24t6;

Maszyna do spr^; 
danin,
m. 12.
Potrzebny clilopi0̂
do  o b s łu g i  gości, p i s r w s z iń s t ^  
n a  o b e z n a n y  w  tak im  1n **re , .k  
R e s t lUiŁCja, D z ie ln a  W  ?  « -hl>* 
ró w n ie *  i d i io w c z y n a  d o  * ^ . 3  
do pomocy.

P A L M  A—K M i J C Z U K .  (Sp z ogr. odp.)
SKŁADY VABBYCZNL 

Dia (iaUcJl Zachodniej II Dla Galicji Wschodniej 
KUAKÓW—Lf BROWCZ Y ZNA 8 (j LWÓW-ŻÓŁKIEWSKA 87. 

Dl* PoznańskLtgo I Pomorza 
POZNAŃ, KANAŁOWA tfi. TEL. 60-1«. , * S818

Hfim

p s c h  S t e f a n  H g u b i ł  d o w ó d  0 
J  s o b ls ty ,  w y d a n r  w  Ł a o ^ .

Ó ra ić  F e l ik s  z s g n b i l  dow ódio«<£ 
O  bisty, w y d a a y  p r i e z  »  
s t r a t  m ia s ta  K u tn s ,  o ra z  * ^  
p o w o ła n i a ,  w y d a n ą p « e i ^ . ^ j

Sprzedaż
d !u j \c y ch  n .  n i ź « « e c e a y . P ^ a g

Ttoooao w lira karri .Praca* Ptz« *xA & UwŁiłiwi o d p u w u UiCUANiAK


